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POZNAŃ, 23 stycznia.
Wczoraj przedstawiliśmy obraz ucisku Ko­

ścioła w Szwajcaryi, w owym aż dotąd przy­
bytku wszelkich swobód i wolności, którego się 
republikański rząd dopuszcza pod naciskiem „że­
laznego“ ramienia, co z Berlina zdąje się obecnie 
całemu światu przepisywać prawa. Dziś zaznacza­
my daleko smutniejszy jeszcze objaw. Katolicka 
odwiecznie Austrya i dynastya jćj, nosząca naj- 
zaszczytniejsze miano „apostolskićj“, ulegając wi­
docznie temu samemu naciskowi, przełożyła sej­
mowi monarchii do przyjęcia cały szereg praw, 
skierowanych przeciw Kościołowi. Już wczoraj roz­
niósł telegraf wiadomość o tćm, dziś podajemy 
wyszczególnienie projektów owych pod rubryką wła­
ściwą. Do uzupełnienia i całkowitego naśladowa­
nia takichże praw, uchwalonych dla monarchii pru- 
skiéj, nie dostaje tylko jeszcze prawa o ślubach 
cywilnych, zapewne jednak ulegnie rząd austryacki 
i pod tym względem naleganiom przemożnego 
swego sprzymierzeńca, bo już liberalne dzienniki 
berlińskie gorszą się nad „słabością“ pana Stre- 
mayr, który z zbytecznéj lękliwości i względności 
nie odważył się od razu pójść za przykładem pru­
skiego swego kolegi, i zapowiadają, że za tę tylko 
cenę może Austrya utrzymać nadal przyjazne i ży­
czliwe stósunki z Niemcami.

Ministeryalna pruska Provinzial-Oor- 
r e s p. poświęca wybranemu świeżo parlamentowi 
rzeszy niemieckiéj długi artykuł, w którym, z ubo­
lewaniem przyznając, że w parlamencie liczba za­
sadniczych przeciwników niemal się podwoiła, prze­
widuje, iż to wpłynąć musi bardzo niekorzystnie 
na przebieg czynności parlamentarnych, zwłaszcza, 
że i pomiędzy stronnictwami liberalnemi już nie 
istnieje dawniejsza zgoda we wszystkich żywotniej­
szych sprawach, a przynajmnićj w środkach ku 
ich przeprowadzeniu.

Germania ogłosiła dosłowne brzmienie 
w łacińskim tekście buU Papieża Piusa VI obok 
wydrukowanéj przez Koln. Ztg konstytucji niby 
Piusa IX i przekonała przez to wszystkich, któ­
rzy by jeszcze o tém wątpić mogli, że ów dokument 
kolońskiego dziennika jest z małemi zmianami 
przedrukiem buli Piusa VI. Teraz przyznają w 
skutek tego już same nawet liberalne dzienniki, że 
uwierzyły zbyt łatwo grubćj mistyfikacji.

Opinia publiczna w F r a n c y i oburzona 
jest do najwyższego stopnia uległością rządu swego 
wobec nacisku Niemiec, pod którym odjął dzien­
nikom, a co gorsza, dostojnikom Kościoła swobodę 
słowa, to paladyum wszelkićj wolności. Jak słychać, 
przysposabia się już interpelacya w Zgromadzeniu 
narodowćm względem zawieszenia dziennika Uni­
vers, a przy tćj sposobności rząd zapewne gorz­
kich prawd się nasłucha. Szczegóły zawieszenia 
Univers’a podamy jutro.

Jak się dowiadujemy, p. naczelny prezes 
doniósł ks. Arcybiskupowi, że już winien za­
płacić karę 500 tal., za nieobsadzenie beneficjum 
w Dobrzycy, oświadczył zarazem, że jeżli w 14 
dniach obsadzenie nie nastąpi, nowa kara 1000 
tal. wyrzeczona zostanie na drodze administra­
cyjny.

Bawić się w te drobiazgi wobec wielkiego pro­
cesu, którego wypadek wszyscy naprzód znają, 
jest to po prostu, ile nam się zdaje, słomę młócić.

Dzisiaj odbywa się w Gnieźnie pogrzeb ks. 
Infułata śp. Jana Zienkiewicza, Prałata probo­
szcza kapituły gnieźnieńskićj, Doktora filozofii i teo­
logii. Zmarły zajmował przez wiele lat wysokie 
w kościele naszym stanowisko i umierając wśród 
ciężkich okoliczności dzisiejszych, pozostawia opró­
żnione godności, które ani przewidzieć, w czyje się 
ręce dostaną. Ks. Prałat Jan Zienkiewicz należał 
do rzędu ludzi zdolnych i wykształconych i długie 
lata zajmował się gorliwie historyą i piśmiennic­
twem narodu swojego. Sam mało pisał, innym 
przecież chętnie pomagał w poszukiwaniach i by- 
strćj rady udzielał. Od niego śp. Tytus Działyń- 
ski dostał zabytek starćj mowy polskićj, który pó- 
źnićj wydał z takim przepychem, on wydawcą ko­
deksów dyplomatycznych, on wydawnictwu dzieł 
Długosza pożytecznych nie skąpił wskazówek. Kto­
kolwiek w Gnieźnie zwiedzał pomniki katedralne 
i chciał się czegoś o katedralnej tradycyi dowie­
dzieć, zawsze udawał się do uczoności zmarłego, 
który umiał i rozmową zająć i przyjąć gościnnie 
w domu swoim.

Śp. ks. Prałat Zienkiewicz pochodził z Koź­
mina i przyszedł na świat w r. 1797, a więc w 
chwili, gdy kraj rozszarpany nie miał politycznego 
istnienia.

Do szkół chodził w Poznaniu, uniwersyteckie 
nauki we Wrocławiu odbywał. Poświęciwszy się

stanowi duchownemu, w roku 1821 kapłanem zo­
stał. Obowiązki duchowne jako wikaryusz i pro 
boszcz w Brodach lat dziesięć około sprawował. 
Godność kanonika metropolitalnego gnieźnieńskiego 
otrzymał w r. 1830. Za rządów ks. Arcybiskupa 
Przyłuskiego sprawował obowiązki Oficyała; po 
śmierci ks. Przyłuskiego piastował wysoki urząd 
administratora kapitulnego archidyecezyi gnieźnień­
skićj. Dzisiejszy Arcypasterz powołał go po śmierci 
ks. Biskupa Brodziszewskiego na proboszcza sta- 
rożytnćj katedry i wyrobił tak dla niego, jak i dla 
Prałatów katedry poznańskićj przywilćj noszenia in­
fuły. Śp. ks. Zienkiewicz władał biegle językiem 
ojczystym i językiem łacińskim: w obu tych języ­
kach z wdziękiem i poprawnością przemawiał, pi­
sał wykwintnie. Przed dwoma laty obchodził se- 
kundycye kapłańskie, mimo jednak podeszłego 
wieku był czerstwy na umyśle i dopiero przed 
kilku miesiącami objawiła się u niego straszna 
choroba raka w gardle. Operowany w końcu listo­
pada we Wrocławiu z uderzającą odwagą zniósł 
bolesną operacyą. Cóżkolwiekbądź nic postępu cho­
roby wstrzymać nie mogło. Sakramentami św. na 
czas opatrzony, spokojnie oczekiwał śmierci. Spra­
wy kościelne dzisiejsze, tak, jak niegdyś w r. 1839 
za ks. Arcybiskupa Dunina, zajmowały Ego żywo. 
Trzymał ze Zwierzchnikiem swoim duchownym 
i niedawno jeszcze ks. Arcybiskupowi w osobnćm 
piśmie wierność i przywiązanie wyrażał. Strata 
jego tćm dotkliwićj czuć się nam daje, że dziś 
każdy ubytek osłabia zagrożony zewsząd zastęp 
duchowny. Nie liczną swoją, ale cenną bibliotekę 
nieboszczyk za życia jeszcze do biblioteki kapitul- 
nćj wcielił.

„Prześladowanie cbrześcian w nie- 
mieckiem państwie,“

II.
Augsburgska Al Ig. Ztg, a za nią 

P o 8 e n e r Ztg w grubym pogrążone błę­
dzie, biedy sądzą, że ks. Arcybiskup nasz 
jest ślepćm narzędziem w ręku jakiego agi 
tatora politycznego. Na każdym kroku tyle 
on samodzielności zawsze okazywał i oka­
zuje, że posądzić go o to może chyba najzu­
pełniejszy nierózum, lub złość rozmyślna. 
Wszak i świeżo najzupełnićj samodzielnie, 
wedle własnego sumiennego przekonania po­
stąpił sobie ksiądz Arcybiskup, odmawiając 
stawienia się przed sądy świeckie w sprawach 
duchownych, kiedy rzekomy agitator, za ja­
kiego ogłoszon ksiądz Biskup Janiszewski, 
stanął i bronił się osobiście.

Wszelkiemu znaczeniu spraw duchownych 
z świeckimi przeciwny ksiądz Arcybiskup wy­
dawał w tćj sprawie rozporządzenia, które 
rzekomy agitator, ksiądz Biskup Janiszewski, 
podpisywał. Jakże ten fakt pogodzą pisma 
niemieckie ze swą tezą o agitatorstwie poli- 
tycznćm obu Biskupów i o poddaniu się księ­
dza Arcybiskupa pod wpływ Biskupa ? Wszak­
że przeciwnie obaj oświadczyli się przeciw 
agitatorstwu politycznemu duchowieństwa; 
a ksiądz Biskup w tćm pisał się na zdanie 
księdza Arcybiskupa, a nie na odwrót.

Ten jeden fakt już wywraca cały ten 
gmach karciany z urojeń Augsburgerki 
i za nią P o s e n e r k i, wystraszonej „pol­
skim fanatyzmem“ ukrytym i w ruchu naszym 
kościelnym.

Że ksiądz Arcybiskup nie chciał podać 
ręki do nadużywania religii do celu tak 
przewrotnego, jakim jest wynarodowienie, to 
nikt rozsądny w tćm nie dopatrzy agitator- 
stwa, ni fanatyzmu, lecz każdy widzieć bę­
dzie godność prawego biskupa, który wzdry- 
ga się rękę przyłożyć do mordu całego na­
rodu, a więc do zbrodni politycznćj.

We wszystkich zaś innych sprawach, ja­
kie się toczą podczas sporu państwa, rządu 
z Kościołem, nic nie ma, coby choć cień mo­
gło mieć jakiego pozoru polityki światowćj, 
a więc i fanatyzmu narodowościowego. We 
wszystkićm rozgrywa się tylko wielka spra­
wa wolności: wolności Kościoła, wolności 
sumień.

Tćm właśnie wielki nasz Prymas, że bez 
wszelkich ubocznych celów ma na oku spra­
wę samegoż Boga; żadnćj atoli z zacnych 
spraw ludzkich nie zaprzepaszczając, ani opu­
szczając, ani wydając na pastwę, jak np. na­
rodowości, choćby tćm mógł może pozorny 
okupić pokój sprawie religii.

Zarzut uczyniony mu przez A u g s b u r- 
g e r k ę, że jest narzędziem w cżyjchś ręku, 
liberalna prasa tylekroć miotała naprzeciw 
Ojcu św. Piusowi IX, jakoby był cały pod 
wpływem Jezuitów: ani jednego, ani drugie­
go niepożytćj sławy nie zaćmi ta niedorze­
czność ich nieprzyjaciół.

Augsburgska A11 g. Ztg, wychodząc 
z przypuszczenia, że „ten sam polski fana­
tyzm“ dziś się przejawia w proteście kościel­
nym naprzeciw zamachom liberalnym rządu, 
co dawniej w manifestach polskich naprzeciw 
niesprawiedliwościom niemieckiego rządu i 
parlamentu, wcielającego Polaków w skład 
Niemiec; a że to wszystko dziś, jak dawnićj 
jest dziełem onego agitatora rzekomego ks. 
Janiszewskiego („dziś bardzo mądrego“ sic!): 
zwraca myśl swą do ubiegłćj niedawno prze­
szłości i historyozoficzne poglądy roztacza 
nad żałobami polskiego narodu naprzeciw 
gwałtom niemieckim, czego tak wymownym 
tłomaczem narodu był na sejmie frankfurtekim 
ks. Janiszewski.

Może sobie Augsburgerka jego wy­
stąpienie, któremu świetności odmówić sama 
się nie poważa, może je nazwać liberum 
veto; ale tćm go nie zohydzi.

Liberum veto, (którego tak ideal- 
nćj podniosłości dorosły nasze pradziady 
przez wiele czasów świetnych swych dziejów, 
zohydzone zostało nareszcie przez nadużycie 
w społeczeństwie moralnie już podupadłćm. 
Takićm liberum veto zohydzonćm nie był 
protest ks. Janiszewskiego na sejmie frank- 
furtskim; ale liberum veto w najszlache- 
tniejszćm znaczeniu tego wyrazu. Syn nie­
gdyś wolnego narodu, któremu sąsiady wy­
darły byt udzielny, później poręczały jakiś 
byt udzielny i przysięgą i obietnicą, stanął 
w obec wiekowych ciemięzców rodu słowiań­
skiego, zamierzających dopuścić się nowej nie­
sprawiedliwości, nowego podziału Polski, i za­
łożył veto, którego z kart swój historyi 
niemieckićj nie wymażecie nigdy.

Cóż dziwnego, że wszędzie gnębieni Sło­
wianie umyślili radzić nad dolą spólną na 
zjeździe pragskim? że tćż i ks.TJ. wziął 
w nim udział? „Insurekcyi czeskićj“ dopa­
trzyła się w tym zjeździe pierwsza zapewne 
Augsburgska Allg. Ztg.

Augsburgska Allg. Ztg twierdzi, 
że Niemcy domagali się wcielenia Polaków 
w skład swego państwa słusznie, gdyż „pań­
stwa polskiego już nie było.“ Ale było pań­
stwo pruskie, które obowiązane było przysię­
gą i obietnicą królewską do uszanowania i za­
chowania odrębności polskiego narodu. Czyż 
z upadkiem państwa upada i ginie zaraz 
naród? czyż go wyzuwać wolno z chara­
kteru i miana, i przerzucać nim jak piłką 
z rąk do rąk, podawać go na własność to 
tego, to owego państwa?

Nie będziem przeczyli, że „szlachta pol­
ska“ zawiniła po części upadek rzeczypospo- 
litćj polskićj. Szlachta tu, jak wszędzie, była 
przeważnym czynnikiem narodowym, a więc 
i cnoty i zasługi i występki i odpowiedzial­
ność za wszystko złe jćj jest udziałem.

Że rozkochana w ideale swym rzeczypo- 
spolitćj wziętćj z rzymskich wzorów, Polska 
i społecznie kształtowała się pospołu z re­
sztą Europy na podobnychże, co w starym 
Rzymie, pierwiastkach, przewagi jednych, nie­
woli drugich, zkąd poszła coraz cięższa nie­
wola kmiecia, z tego niech nam Niemcy za­

rzutu nie czynią. Któż to przyniósł niewolą 
do Słowian, jeżeli nie oni?Samże Sachsen­
spiegel wyraźnie powiada, że na onych zie­
miach, ongi słowiańskich nieznane było pod­
daństwo, dopóki go nie wprowadzili Niemcy. 
Zresztą już cały polski naród, w konstytu- 
cyi 3 maja naprawił wiekowe krzywdy, wy­
rządzone stanowi mieszczańskiemu i kmiecemu, 
kiedy u Niemców zaledwie monarchowie re­
formatorzy, Józef II i Fryderyk II, pomyśleli 
o polepszeniu stósunków społecznych. A gdy­
by ten wasz reformatorski u Siebie Fryderyk 
nie był się tak lękał ducha wolności i ró­
wności obywatelskiej, jaki się tak potężnie 
odezwał w konstytucyi 3 maja; gdyby tego 
„jäkobinizmu“ polskićj szlachty nie był zdu­
sił w zarodzie przez rozdarcie kraju polskie­
go, przez zagwarantowanie nierządu, i „libe­
rum veto;“ albo gdyby do obrony naprzeciw 
machiawelizmowi praktycznemu tego teorety­
cznego Antimachiawela było w onczas dość 
charakterów w narodzie polskim: witana z za­
pałem przez największego polityka Anglii 
Burk’ego, pokojowa rewolucya społeczna, przez 
konstytucyą 3 maja zainaugurowana, byłaby 
się dokonała w Polsce bez uraganów i krwi 
potoku. Wy Niemcy winniście wszczęciu 
się niewoli u Słowian, i jćj trwaniu w Pol­
sce, którąście „jakobińską“ ogłosili i zabili, 
dla tego, że was wyprzedziła w dążeniu do 
równouprawnienia w wolności obywatelskićj.

Głupią pot warzą, że chata chłopka pol­
skiego jest takim szałasem kałmuka. — Ale 
gdyby i tak było: czy dla tego, żeby lepićj 
mieszkał, wpierw ma się wynaturzyć? zostać 
Niemcem? Żeby tak bardzo górował u nas 
chłop niemiecki nad polskim, to rzecz jeszcze 
wątpliwa. Ale gdybyśmy i nawet wiele ko­
rzystać mieli dziś od Niemców, to podobno 
byłaby to tylko rzecz oddana. Bo Niemcy, 
jakich Tacyt opisuje jako opilców, próżnia­
ków, graczy namiętnych, od kogóż pojęcie 
granic (po staroniemiecku granitz— dziś 
graenze) własności mają? od kogo nazwę 
nawet tego pługa, którym rzekomo zdoby­
wają słowiańskie dzierżawy? od kogóż więc 
pierwsze nasiona cywilizacyi odebrali, jeżeli 
nie od tego zawojowanego przez nich orężem, 
cichego słowiańskiego ludu, który nawet 
w dawnych dokumentach niemieckich pod tą 
nazwą „ljudi“ w znaczeniu poddanych wy­
stępuje?

Dla tego, że Polaków nadzieje zawiódł 
Napoleon I, to im nadziei w lepszą przyszłość 
ze serca nie wydrze. Bo choć i Polak uznać 
może w podziale Polski sąd świata, ale nie­
koniecznie w ostatnićj już instancyi. My, jak 
Machabejscy męczennicy, wierzym, że nas P. 
Bóg sądem swym nawiedził, ale nie ku za­
tracie, lecz ku podniesieniu moralnemu na­
rodu : a wy, co się uważacie za panów i ciał 
i dusz naszych na wieki, jesteście tylko na­
rzędziami Opatrzności dla oczyszczenia na­
szego przez wasz ucisk. My nie chcemy co­
fnąć pochodu dziejów, ale ufamy, że sam „Pan 
czasów kłębek mota“, że do Boga, nie do 
was wieki przyszłe historyi należą.

Kanibalizm, nie wiemy, komu przy- 
czytać więcćj, czy temu, kogo tysiąc wieków 
krzywdy obciąża, czy ktoby chciał restytucyi 
in integrum; choć zresztą wcale nie piszem 
się na marzenia ultrasłowiańskie.

W końcu z wdzięcznością to przyjmujemy, 
że Augsburgska Allg. Ztg, a za nią Po- 
sener Ztg pod tytułem: „Prześladowanie 
chrześcian w państwie niemieckićm“ mówi 
o żałobach naszych polskich.

Przez to przyznają, że w naszych pra­
wach pogwałcona jest samaż zasada prawa 
chrześciańskiego narodów, które polega na 
moralności, za zakonie bożym, na dekalogu.

Wszystkie hasła, w imię których prawa
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nam ukrócają: interesu państwa niemieckiego, 
kultury, świetnych zwycięztw, przez które 
wedle niektórych panów germanizatorów sam 
Bóg przemówił i uwolnił państwo niemieckie od 
wszystkich dawnych przysiąg i zobowiązań, choć 
najuroczystszych, nie są niczćm więcej, jak 
wyrazem pogańskićj zasady: „siła przed pra­
wem“, a nawet „siła samemże prawem.“

Kor mleisw i tromcyonalM.
* Doniesienia urzędowe. NPan raczył zezwolić je­

nerał- adjutantowi, jenerał-feldmarszalkowi baronowi von 
Manteuffel przywdziać order rosyjski św. Andrzeja, 
nadany mu przez cesarza rosyjskiego; a pułkownikom 
i adjutantom przybocznym hrabiemu von Lehndorff 
i księciu Antoniemu Radziwiłłowi wielki krzyż 
oficerskiego włoskiego orderu św. Maurycego i Łazarza 
nadanego im przez króla włoskiego.

* Nekrologia. Coraz więcćj z dniem każdym znika 
z przed naszych oczu osób, które do dawnych, wymiera­
jących dziś generacyi należąc, tworzyły przez długie lata 
nietylko u nas w Księstwie, ale i po za jego granicami 
ogniska, u których dostatek obok gościnności zgromadzał 
dobór polskiego towarzystwa. Wczoraj doszła nas wia­
domość o nagłśj śmierci w Wrocławiu śp. Melanii 
z Wilkońskich Stablewskiśj, siostrzenicy jenerała U- 
mińskiego a wdowy po śp. Erazmie, którego pamięć 
dotąd w najszerszych zachowała się kolach. Pani roz­
ległego majątku, żona powszechnie poważanego w kraju 
i zagranicą męża, miała Zmarła sposobność dużo poznać 
świata, wiele w nim żyć, i niejednę znakomitość przyj­
mować w swym domu, znanym z nąjwykwintniejszśj wy- 
tworności. To tćż śmierć jćj boleśnie dotyka nietylko 
rodzinę, ale i wszystkeh tych, co bliżćj znali gościnne 
progi państwa Erazmów Stablewskich. Pokój Jej Cie 
niorn a pociecha osieroconym Jćj dzieciom!

* Za spokój duszy śp. br. Sewerynowej Mielżyńskiej 
odbyło się wczoraj w kościele farnym nabożeństwo żało­
bne. Dzień. Pozn słusznie ubolewa, że w kościele 
tylko mała garstka osób się zebrała, zapomina przecież 
o tem, że panie, urządzające nabożeństwo, jedynie 
w Dzienniku o nićm' zawiadomić raczyły publiczność. 
Zkadże więc ogół publiczności mógł się o nabożeństwie 
dowiedzieć?

* Ku wyjaśnieniu zapisujemy na tem miejscu, ze ko- 
lacyonowaniem rękopisów Długosza z rękopismem gnieź­
nieńskim zajmował się nie zgasły ks. prałat Zienkiewicz, 
ale ks. Marcin Chwaliszewski.

* Ślub. Dnia 28 bm. odbędzie się w Berlinie ślub 
młodfgo hr. Rzy szczewskiego zksiężńiczką Eufemią 
Radziwiłłówną, córką śp.księcia Wilhelma. Narzeczony 
jest bliskim krewnym narzeczonej, albowiem rodzi się 
z księżniczki Radziwiłlównej, siostry stryjecznćj zmarłych 
książąt Wilhelma i Bogusława.

* Curiosum. Schles. Presjse następujący zamie­
szcza oryginalny telegram z Poznania: „Pomiędzy Po« 
lakami ogólne objawia się rozdwojenie. „Liberałowie“ 
zarzucają „ultramontanom“, że ze społeczeństwa polskiego 
zrobili tabulam rasam. Utworzenia polskich klubów libe­
ralnych, których celem walka przeciw duchowieństwu 
pod nader energicznym przewodem wyglądać można co 
chwila.“ , . , , . , ,

* Ks. Pędzinsklemu, proboszczowi przy kościele sw. 
Marcina w Poznaniu, odebrał rząd inspekcyą szkólną.

* W teatrze polskim jutro Narzymskiego: „Epide­
mia“, w niedzielę Małeckiego: „Wieniec grochowy.“

* Odczyty ks. Likowskiego w sali pałacu hr. Dzia-
łyńskich rozpoczną się dziś, o godzinie 6 wieczorem.

* Na chorego na piersi młodzieńca nadesłał XX. 2 
tal. L M. 1 tal. Ogółem wpłynęło dotąd 8 tal.

’ * Dyrektora sądu powiatowego Dalck w Dramburgu,
dawniejszego prokuratora w Elblągu, mianowano wyż­
szym prokuratorem przy sądzie apelacyjnym w Kwi­
dzynie. , _

* Z powodu zgonu hr. Berga zakazano w Warsza­
wie w ciągu trzech dni zabaw publicznych.

* Uroczystość Jordanu odbyła się we Lwowie
dnia 18 bm. z całą okazałością tego religijnego obrzędu 
przy udziale reprezentantów władz i nadzwyczaj licznie 
zgromadzonćj ludności. Celebrował przy procesyi i świę­
ceniu wody Najprz. ks. Metropolita Sembratowicz w licz­
nym orszaku duchowieństwa. Wojsko tworzyło szpalery. 
Pogoda prześliczna, która tchem swym niemal wiosen­
nym od kilku dni w styczniu maj nam przypomina, sprzy­
jała bardzo aktowi religijnemu, który należy do najpięk 
niejszych i najokazalszych ceremonii wschodniego ob­
rządku. „ . , ..

* U wiceprezydenta namiestnictwa p Bartmauskiego
we Lwowie odbył się na cześć dwudziestopięcioletniej 
rocznicy objęcia nami' stniczych rządów Galicyi przez hr. 
Agenora Gołuchowslyego wielki obiad, na któren zapro­
szeni byli wszycy naczelnicy lwowskich władz wojsko 
wych i cywilnych. _ .

* W uzupełnieniu wczorajszój naszój wzmianki 
o onegdajszem posiedzeniu reprezentantów miasta dono­
simy, że przewodniczącym w zgromadzeniu reprezentan 
tów wybrano na rok bieżący ponownie pana radzcę 
sprawiedliwości Pil et a, a jego zastępcą radzcę handlo­
wego p. B. J affego. Do komisyi prawniczśj: pp. 
Tschuschkego, doktora Samtera, Reimanna i Orglera; do 
komisyi budowniezćj: pp. Schultza, Neukranza, 
Feckerta, M. Czapskiego, Gerstla, Jungego, Hesselbeina 
i Rehfelda; do komisyi skarbowój: pp. Lbwinsohna, 
Miitzla, B. Jaffego, L. Jaffego, S. Jaffego, doktora 
Samtera, S. Briskego, Kantorowlcza, H. Marcusa, M. 
Cohna; do komisyi szkólnćj: pp. doktora Briegera,
L. Turka, C. Meyera, B. Jaffego, Janowicza, Mfttzla,
M. Czapskiego; do komisyi wyborczśj: pp. L. Turka, 
Orglera, Dahlkego, Jungego, C. Meyera, C. T. Meyera, 
Janowicza, Rehfelda; do komisyi kasowśj: pp. S. 
Briskego i Janowicza, zastępcą p. Dahlkego

’ Właścicielowi dóbr p. Ignacemu Grabowskiemu 
w Poznaniu nadano prawo eksploatowania węgla bruna­
tnego w dwóch nowych kopalniach, w powiecie sza­
motulskim położonych a nazwanych „Z o s i c n k a“
i „Władzia.-

* Pani Zech, urodzona Hilgendorf w Krotoszynie,
zapisała gimnazyum w Ostrowie kapitał 1500 talarów na 
ustanowienie stypendyum dla jednego neznia owego gim«
nazyuin.

* Pewien właściciel dóbr pozostawił onegdaj nad 
wieczorem w tutejszem biurze telegraficznćm swój 
pugilares, w którym się znajdowało około 1400 talarów. 
Stratę swą spostrzegł dopiero w pobliskiej restauracyi, 
do którćj śię był udał. Wrócił się natychmiast do biura 
telegraficznego i tam się dowiedział, że tymczasem znana 
osobistość skarb ten znalazła i ze sobą go zabrała. 
Właściciel odszukał znalazcę i dowiedział się od niego, 
że pomimo to, iż pieniądze te znalazł w zamkniętym 
lokalu królewskiego biura, nie wyda ich, jeżeli nie dosta­
nie 10 procent znaleźnego. Ponieważ nie przyszło do 
porozumienia się, przeto sprawę tę wytoczono przed 
policyą, która ją tak rozstrzygnęła, że właściciel dóbr 
ma tymczasowo zatrzymać całą sumę a znalazca może 
swych pretensyi dochodzić sądownie.

* W Sząipotułach zarwał się, jak donosi Ostd.

Z t g, w sobotę chłopiec na lodzie i kiedy napróżno 
usiłował wydostać się z wody, zbliżył się do niego, 
czołgając się po brzuchu po lodzie, trębacz z batalionu 
fizylierskiego 6 pułku piechoty i podał mu rękę. Tym­
czasem chłopiec skostniały już na pół wciągnął po gład­
kim lodzie swego wybawcę w wodę i usiadł mu na szyi. 
Kiedy trębacz znikł, wskoczył za nim podoficer-dobosz, 
lecz zdołał jedynie chłopca uratować, gdyż trębacz 
dostał się pod lód. Dopiero późnićj znaleziono jego 
ciało.

* W książęcych Radziwiłłowskich lasach, tuż za 
Ludwikowem pod Ostrowem i tylko o 200 kroków od naj­
bliższego zabudowania, znaleziono, jak donoszą do P o - 
sener Ztg., pomocnika leśnego zabitym a dozórcę nad 
robotnikami bijącymi sążnie wprawdzie jeszcze przy ży­
ciu, lecz już ‘ bez przytomności i na śmierć rannego. 
Śmierć pierwszego jak i rana drugiego zadaną została 
bronią palną; ranny prócz tego pokaleczony był na gło­
wie, w twarzy i brzuchu kolbą i nogami. Ponie waż ran­
nego dotąd przesłuchać nie było można, przeto nie ma 
najmiejszego śladu zbrodniarzy. Morderstwo to, popełnio- 
nem, jak się zdaje, zostało przez rabusiów leśnych. W 
pobliżu mieszkający ludzie twierdzą, że pięć strzałów 
padło jeden za drugim.

* W Ostrzeszowie zabił jeden z tamtejszych rze­
mieślników« własne swoje dziecko przez nieostrożne ob­
chodzenie się z bronią palną.

* Na całej Wiśle ruszył się lód onegdaj w południe. 
Ludzie przeprawiają się wszędzie łodzią wśród gęstśj kry.

* Na jeziorze widnowskiem, w powiecie chojnickim, 
zarwał się nauczyciel Schmidt z Widna i utonął.

* 0 soli w Inowrocławiu pisze Gaz. Tor. Solo- 
wąrnia tutejsza już na dobre jest w biegu. Gotowej so­
li uwarzono już przeszło 10,000 cent., a w mieście i oko­
licy powszechnie tćj soli używa. W mieście powstają 
tu znaczne składy soli iwielki poczynają się rozwijaćjhan- 
del. W innćm miejscu dyrektor górniczy Klausa po- 
cznie znów wydobywać sól w kamieniach; kupiec Grund- 
mann jz Katowic zaś szuka w trzecim miejscu soli i po­
dobno także po górniczemu w kamieniach myśli ją wydo­
bywać. Jakajszkoda, że takie skarby naszej ziemi wydo­
stały się z rąk naszych! Bylibyśmy mogli znacznie roz­
winąć i podeprzeć nasz przemysł, gdy tymczasem teraz 
powstanie tylko wielka kolonia niemiecka na polskiój 
soli i pszenicy!

* Niemieccy obywatele miasta Chojnic, 108 w liczbie, 
wysłali w zeszłą sobotę adres do księcia Bismarcka, 
w którym, cytując słowa jego wypowiedziane w izbie 
poselskiśj dnia poprzedniego, jakoby on był najwięcej 
„znienawidzonym“ na całym obszarze Niemiec, zapewniają 
go, iż krom cesarza i króla nikogo tyle nie szanują, ile 
jego. Przyznać należy Niemcom w Chojnicach, iż bardzo 
szybko z adresem lojalności się pospieszyli. Jeżeli 
więcćj miast w ich ślady pójdzie, pozostanie im zawsze 
zaszczyt inieyatywy!

* Nowy dworzec drogi żelaznśj warszawsko-wie- 
deńskićj w S k i e r ni e w i c a e h jest już na ukończe­
niu. Jest to budynek obszerny, mający 27 okien z frontu, 
powierzchownie ładnie przedstawiający się oku i wygo­
dnie mieszczący w sobie biura, bufety i sale pasażerskie. 
Dotąd istniejący dworzec zamieniony został na salę tea­
tralną zgodnie z pierwotnóm jego przeznaczeniem Zdaje 
się, że nowy dworzec oddany będzie w ciągu przyszłego 
miesiąca na użytek publiczny.

* Reduta, która się w dniu 20 bm. odbyła w Kra­
kowie, była, jak pisze Czas, nietylko najliczniejszą 
w obecnym karnawale, lecz nawet jedną z najliczniej­
szych, jakie tamże kiedykolwiek widzieć było można. 
W sali i na galeryi był ścisk prawdziwy, a maski, któ­
rych mnóstwo się zgromadziło, zdobywać sobie mu- 
siały miejsce do tańca. W pauzie półuocnćj bawił pan 
Siedlecki publiczność wykonywaniem sztuk magicznych, 
tlómacząc je nader dowcipnie. Po tem przedstawienia, 
które się odbyło w teatrze, ukazało się zapowiedziane 
programem wesele krakowskiej zabawa przecią­
gnęła się blisko do godziDy 4 z rana.

* Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 24 Btycznia, 
Tymoteusza biskupa. Wschód słońca o godzi­
nie 7 minut 56; zachód o godzinie 4 minut 30. 
Długość dnia 8 godzin 25 minut.

Pierwsza kwadra księżyca dnia 25 stycznia 
o godz. 2 w nocy.

Wypadki historyczne. Dnia 24 stycznia 1496 
nadanie niektórych ziem Konradowi księciu Mazowie­
ckiemu. — 1507 koronacya Zygmunta I. — 1667 sejm 
odrzuca wniosek obrania królem księcia Kondeusza. — 
1668 ostatni sejm za panowania Jana'Kazimierza.—1706 
bitwa ze Szwedami pod Grodnem.

Wiadomości polityozaa.

* Berlin. 22 stycznia. [Z Izby posel­
skiśj. — Ks. Bismarck. — Wiadomości 
bieżące.] Po przekazaniu projektu odrębnej or- 
dynacyi powiatowćj dla Wielkiego Księstwa Po­
znańskiego osobnćj komisyi, przeszła Izba poselska 
na środowćm posiedzeniu do rozpraw nad wnio­
skiem komisyi agraryjnćj tyczącym się parcelowa­
nia ziemi, należącńj do domen i utworzenia przez 
to większych i mniejszych posiadłości. Po prze­
mówieniu posła Miąuel przyjęła Izba bez debaty 
prawie jednomyślnie projekt. Najbliższe posiedze­
nie Izby wyznaczone na piątek. Na porządku 
dziennym: imienne głosowanie nad prawem o ślu­
bach cywilnych i rozprawy nad etatem.

Nordd. Allg. Ztg. dowiaduje się. że ksią­
żę Bismarck z powodu mowy i następnej utarczki 
z posłem Mallinckrodt na posiedzeniu Izby 
poselskiśj z dnia i 6 b. m. liczne otrzymał z pro- 
wincyi adresy i telegramy, wyrażające uznanie i 
powinszowanie.

Cesarz rozporządził wysłanie deputacyi szó­
stego pułku brandenburgskiego Nr. 52 do War­
szawy celem uczestniczenia w pogrzebie hr. Berga, 
który był szefem tego pułku.

Na powinszowanie Nowego Roku, przesłane 
przez wszystkich Biskupów monarchii pruskiej Ce­
sarzowi Jegomości, nie otrzymał, jak się zdaje, 
żaden z nich odpowiedzi. Otrzymał ją natomiast 
pr Reinkens w następującśm cesarskiśm piśmie:

Czcigodny księże Biskupie! Dziękuję Panu za 
serdeczne życzenia, które mi wyraziłeś z powodu Nowego 
Roku. Oby błogosławieństw» Boże towarzyszyło i w tym 
roku dziełu rozpoczętemu w Jego imię. Oby podzielane 
przez Pana, a niewątpliwie słuszne przekonanie rozpo­
wszechniało się w coraz szerszyeh kołach, przekonanie, 
że w Moich krajach poszanowanie dla prawa da się ze 
wszech miar pogodzie z wykonywaniem obrządków ka­
żdego stowarzyszenia religijnego, skoro nie zmierza ku 
ziemskim celom, ale do tego jedynego dąży: by szukać 
pojednania człowieka z Bogiem.

Berlin, dnia 17 stycznia 1874.
podp. Wilhelm.

Rozprawy nad odrębną ordyaacyą 
“fiolki " ‘po wlatową dla Wielkiego Księ­

stwa Poznańskiego.
*Rozprawy nad ważnym tym dla nas pro

jektem do prawa rozpoczęły się w Izbie poselskiśj 
na posiedzeniu z dnia 21 bm. Otrzymał głos 
wnioskodawca

Poseł Friedenthal za projektem : 
Artykuł 82 ordynacyi powiatowćj wyklucza tym- ■ ßgif - ... —czasowo od nićj Wielkie Księstwo Poznańskie. Pierwo­

tny projekt do ordynacyi z roku 1871 obejmował nią i 
Poznańskie, z pewnemi ograniczeniami pod względem 
honorowego urzędowani» urzędników samorządu. Gdy 
jednak wśród rozpraw nad pierwotnym projektem zna­
cznie powiększone zostały atrybucye komisyi powiato- 
towych, a z Poznańskiego nadchodziły liczne urzędowe 
i pozaurzędowe ostrzeżenia przed zaprowadzeniem tamże 
zmienionćj w ten sposób ordynacyi powiatowćj, czuł się 
rząd królewski spowodowanym zaniechać zaprowadzenia 
tćj ordynacyi w Wielkićm Księstwie Poznańskićm. Jest 
zatem obecnćm zadaniem Izby zbadać odrębne faktyczne 
stosunki prowincyi poznańskiej. Przyczyny tych odrę­
bnych stosunków nie należy bynajmniej szukać w mniej- 
szćm moralnćm lub Ttmysłowćm uzdoluieniu mieszkańców 
do samorządu ; przeciwnie : śmiało można zgodzić się na 
zdanie pierwszego burmistrza miasta Poznania, p. K o h- 
leis, który pod tym względem powiada: „Wyjątkowe 
położenie nasze jako ludności mięszanćj, przyrodzone 
współzawodnictwo pomiędzy żywiołem niemieckim a pol­
skim zaostrza rozum, hartuje charakter i napręża zmy­
sły." Uzdolnienie to do samorządu wykazuje się tćż z in- 
stytucyi właściwćj tćj prowincyi, z wybieralnych juź od 
kilkudziesięciu sołtysów, którzy obowiązków swych 
z równą dokładnością dopełniają, jak w każdej innći 
prowincyi. Więc nić w mniejszćm uzdolnieniu leży 
przeszkoda do zaprowadzenia całkowitego samorządu, 
ale raczej w tych przeciwieństwach, które wynikają z ró­
żnicy rodowćj i z historycznych wspomnień, rozpościera­
jących się na wszystkie warunki bytu, a które zamieni­
łyby niezawodnie błogosławieństwa samorządu i urzędów 
honorowych na prawdziwą niedolę. Nie można odmówić 
mieszkańcom tćj prowincyi objektywnćj, by się tak wy­
razić, wierności prawom, ale zbywa na tém serdecznćm 
wylaniu się dla powszechnego dobra państwowego i na 
samowiedzy, że każdy z osobna stanowi jedność z cało­
ścią państwa. Prócz tego nie łatwoby tćż było wywołać 
bezwzględne zaufanie mieszkańców powiatu lub gminy 
do bezstronności mężów sprawujących urzędy honorowe; 
i temu bowiem stoją na przeszkodzie różnice plemienne, 
które są tak głęboko zakorzenione w prowincyi poznań­
skiej, że nawet‘sprawy rólnicze i towarzystwa kredyto­
we rozpadają się tam według narodowości. Byłoby zatem 
złudzeniem przypuszczać, że różnice te rodowe możnaby 
uchylić z tak wielostronnych i daleko sięgających sto­
sunków komunalnych. Trzeba było zatem poszukać in­
nych form, zapomocą których mogłoby Poznańskie wziąć 
udział w korzyściach' ordynacyi powiatowćj, która jest 
podstawą wszelkiego prawodawczego rozwoju. Bez nićj 
nie można ani zaprowadzić ani dobrodziejstw ordynacyi 
prowincyonalnćj, ani rozwinąć prawodawstwa tyczącego 
się dróg i koirunikacyi, ani inBtytucyi mających na 
względzie oświatę. Dwie drogi można było obrać, by 
pogodzić zaprowadzenie ordynacyi powiatowćj z odrę­
bnościami prowincyi poznańskićj : można było ją zapro­
wadzić w pewnćj części tćj prowincyi, gdzie żywioł nie­
miecki przemaga, a ‘wykluczyć od nićj powiaty z prze­
ważną polską ludnością ; ale droga ta byłaby zgubna, 
prowadząca do rozdarcia prowincyi i do nowego rodzaju 
demarkaeyjnćj linii, przez co wprawdzie z jednej strony 
kordonu t. z. niemieckie powiaty stałyby się więcćj jesz­
cze niemieckiemi, ale w równej tćż mierze spolszczyłyby 
się jeszcze więcćj polskie dotąd powiaty. Trzymaliśmy 
się zatćm drugiej, pozostającćj nam drogi : staraliśmy się 
wyszukać i pogodzić z powszechną ordynacyą, powiato­
wą takie przepisy, które, uwzględniając owe przeciwień­
stwa narodowe, podawały zarazem możność, by te dwa 
sprzeczne żywioły mogły w zgodzie żyć obok siebie, 
frzeba się tu było obejrzeć za istniejącemi juź dawniej 
fnstytucyami w prowincyi i poeodzić je z sprawowaniem 
samorządu; staraliśmy się zatćm, opierając się na insty- 
tucyi urzędu policyjnego komisarza okręgowego, przejść 
zwolna do stosunków zaprowadzonych w prowincyi na- 
nowerskićj. Na zarzuty czynione przeciw osobistej zdol­
ności i innym osobistym zaletom komisarzów okręgo-
wych odpowiedzieć można, że od niejakiego czasu sto­
sunki te się zmieniły na lepsze i teraz nie mała już liez- 

:b zasługuje do pewnego sto­ba komisarzów okręgowyci 
pnia na szacunek. W projekcie przyjęto zresztą w za­
sadzie system powszechnćj ordynacyi powiatowćj, która 
zawiera w sobie znaczne ulepszenia mianowicie co się 
tyczy miast większych. — By ochronić przedstawicieli 
większyoh posiadłości ziemskich przed zbytnią przewagą, 
czy to polskiej, czy niemieckiej większości/projektuje­
my to zboczenie od przyjętćj w innych prowiucyach za­
sady, że więksi właściciele nie wybierają swych posłów 
ryczałtowo, ale w mniejszych oddziałach, w których i 
mniejszości do odpowiedniego znaczenia przyjść mogą. 
Zarzucano wprawdzie, że przez to pokrzywdzi się żywioł 
polski, ponieważ Bię przez ow e urządzenie zmieni rzeczy­
wisty stosunek większości do mniejszości. Temu nie (la 
się już zaradzić, gdyż wnioskodawcom szło głównie o o» 
piekę nad mniejszością. Samowoli zapobieże tu zre­
sztą nadzór komisyi powiatowćj, która pod niektóremi 
warunkami może przeciw nadużyciom protest zało­
żyć. Dalszą obronę będzie stanowił sąd administra­
cyjny.

Inne jeszcze przekształcenie i odstąpienie od po 
wszechnćj ordynacyi powiatowej tyczy się komisyi po­
wiatowćj, które wywoła żywą opozycyą. Pierwotny pro­
jekt rządowy do ordynacyi powiatowćj stanowił, że się 
kommisya powiatowa składać miała z trzech członków wy­
bieranych przez sejmik powiatowy i z trzech innych mia­
nowanych przez rząd. Późnićj przyjęto zasadę wolnego 
wyboru dla wszystkich sześciu członków. Tćj zasady 
nie zastósowaliśmy do prcwincyi poznańskićj, ponieważ 
tn nie można liczyć na równą i niezmienną przychylność 
wszystkich mieszkańców dla państwa. Dla tego ograni­
czyliśmy wolny wybór przez prawo m anowania organów 
rządowych. Zadaliśmy sobie pytanie, czy obraliśmy stó­
sowny czas do wniesienia projektu ordynacyi powiato­
wćj dla prowincyi poznańskićj, ale nie znaleźliśmy ża­
dnego słusznego argumentu przemawiającego przeciw te­
mu. Owszćm, jeśli miejsce przeciwieństw nsrodowych 
zajęły teraz przeciwieństwa wyznaniowe, to tem więcej 
powinno,„to nakłaniać do niezwłocznego zaprowadzenia 
ordynacyi. Bą chociaż uznaję w całej pełni upoważnie­
nie państwa w obecnych stosunkach do restrykcyi prawa 
celem skuteczniejszego przeprowadzenia walki z Kościo« 
łem, to z drugićj strony jestem tego zdania, że takie re- 
strykeye same przez się nigdy się nie przyczyniły do 
trwałego rozwiązania przeciwieństw. Dla tego zalecam 
gorąco spieszne uchwalenie naszego projektu. (Oklaski.)

Poseł v. Tempelhoff przeciwko.
Jestem jedynym niemieckim posłenrz W. Księstwa 

Poznańskiego, który projektu nie popiera, Projekt bo­
wiem przełożony wydaje mi się być zupełnie czćmsis 
przeciwnćm samorządowi. Jeżeli, jak td poseł Lasker 
wczoraj powiedział,' ordynacya powiatowa okazała się 
pożyteczną, wtedy nie powinno się jćj bynajmnićj tak 
bardzo przerabiać, jak to uczyniono, w przełożonym pro­
jekcie. Mniemam jednakże, że o doświadczeniach jeszcze 
wcale mówić nie możemy, gdyż znaleziono dotąd zaled­
wie potrzebnych urzędników. Gdyby zaś mówić można 
o pomyślnych doświadczeniach, toby nikt z tego bardzićj 
cieszyc się nie mógł jak ^konserwatyści, którzy, skoro 
ordynacya stała się prawem, bardzo chętnie się jćj pod­
dają i starają się o jćj wprowadzenie. Obecnie nie 
należy myśleć o zmianie tak ważnego prawa. Mówiono tyle 
o narodowych przeciwieństwach, że uważam za potrzebne 
zastanowić się nad tćm bliżćj. Dopókibyśmy żyli pod 
absolutnymi królami, przeciwieństwa te mało się obja­
wiały, ponieważ za nadto zajęci byliśmy materyalnemi 
interesami Konstytucya powołała wszystkich obywateli 
do działałalności politycznćj. Ponieważ Polacy nie zrze« 
kii się nigdy nadziei odzyskania znowu narodowćj swćj 
samoistności, przeto interes ten wywołał stronnictwa, Do

tego przyłączyły się jeszcze w ostatnich czasach zamie­
szki kościelue, które w żadnćj prowincyi nie doszły do 
tak wielkich rozmiarów jak właśnie w Poznańskićm, 
w którćm różnice narodowe i konfesyjne ze sobą się 
łączą. Czy podobna prowineya kwalifikuje się do objęcia 
rządów samodzielnych, śmiem przeczyć; a obecny projekt 
do prawa nie wprowadza nawet samorządu; wszędzie tam, 
gdzie samorząd najskuteczniejszym być powinien, projekt 
odciął mu nerw życia. Zawisłość urzędnika policyjnego 
z góry pozostawiono a nadaje mu się pięknie brzmiący 
tytuł „Przełożony urzędu“ i robi go się przełożonym 
wszystkich wolno wybranych urzędników i właścicieli 
gruntów, słowem, nadaje mu się mnóstwo praw, które 
jedynie urzędowi honorowemu się przynależą. To must 
koniecznie zmniejszyć powagę wielkich właścicieli grun­
tów, mianowicie przy obecnćm położeniu rzeczy, gdzie 
ruch socyalny staje się coraz groźniejszym. Jeżeli sobie 
treść prawa uprzytomnię, to tak mnie, jak porówno ze 
mną i innym, podpada wielkie niedowierzanie wielkim 
właścicielom gruntowym, co m-że mieć w niektórych 
okolicach swoje powody; lecz jest zarazem najlepszym 
dowodem, że jeszcze nie nadszedł czas zaprowadzenia 
ordynacyi powiatowćj w W. Ks, Poznańskićm. Oczekujmy 
lepszych czasów, aż przeciwieństwa narodowe więcćj się 
zatrą!

Poseł Witt zą:
Dziwne na mnie robi wrażenie, że właśnie pan 

preopinant chce bronić liberalnych interesów W. Księstwa 
Poznańskiego. Uważam, że przyjaciele moi polskićj na­
rodowości coraz bardzićj skłaniają się ku drugićj stronie 
izby i głosują za konserwatywnemi poprawkami. Jeżeli 
się kto niechee zrzec przywilejów, jakie do wielkićj po­
siadłości gruntowćj są przywiązane, toć naturalnie, że 
głosuje przeciwko projektowi. Lecz natenczas proszę pa­
nów tych, ażeby otwarcie oświadczyli, iż dla tego nie 
glosują za prawem, bo nie chcą oddać chłopom i rniesz- 
szczani-m n&leżącćj się im sprawiedliwości. Twierdzenie 
preopinanta, że£ordynacya okręgowa w naszój prowincyi 
jest ogólnie potępianą, jest całkiem mylnćm. U nas nie 
istnieje kierownictwo policyą przez wielkie posiadłości 
gruntowe i nic tćż nie stracimy, pozostawiając i nadal 
adminiotracyą policyi tym samym władzom. Jeżeli zatćm 
faktyczne stósunki tak samo uwzględniliśmy, jak życzenia 
rządu i glosy z prowincyi samćj, natenczas, panowie, 
tćm więcćj nas wspierać będziecie, że obecne stósunki w 
W. Księstwie Poznańskićm są nieznośne. Wykluczani 
bywamy z machiny prawodawczćj państwa i na wszelki 
sposób upośledzani, jak to już pan doktor Friedenthal 
wzmiankował.

Poseł Wierzbiński przeciw;
Oczekiwałem, że pan poseł Friedenthal przy 

mnićj w stósowny sposób wyrazi się o stósunkach Pola­
ków w W. Księstwie Poznańskićm, tudzież szczerzćj o 
powodach, które ten projekt do prawa spowodowały. 
Jeżeli pan minister nam dawniej wypowiedział, że musi- 
mv wpierw stać się Prusakami i Niemcami, zanim ordy- 
naeya powiatowa u nas wprowadzoną być będzie mogła, 
żeśmy zatćm do tego jeszcze dostatecznie nie dojrzeli, 
to przeciwko temu otwartemu oświadczeniu nie nie mam 
do nadmienienia; w wywodach atoli posła Friedenthala nie 
mogę się dopatrzeć niczego więcćj jak politycznćj obłudy, 
która nad polskiemi stósunkami naszej prowincyi prze­
lewa wszędzie łzy krokodylowe i z każdego paragrafu 
projektu się przebija. Panowiel Jakkolwiek w wyklucze­
niu W. Księstwa Poznańskiego od zaprowadzenia w nićm 
ordynacyi powiatowćj nie zapoznajemy tendencyi obli­
czania się z odrębnym politycznym i narodowym chara­
kterem tćj prowincyi, to z drugićj strony potrafimy do 
statecznie ocenić korzyści samorządu, azebyśmy bez 
wszystkiego reformy tćj zrzec się mieli. W każdym jed­
nakże razie na ten tu projekt zgodzić się nie możemy, 
gdyż za jasno przebija w nim tendeneya, ażeby żywioł 
polski wszędzie pozostał w mniejszości kosztem sprawie­
dliwości. Tendeneya ta usuwania żywiołu polskiego jak 
największćm rozwinięciem biurokratycznych prerogaty w 
przebija się najwyraźnićj w paragrafach, odnoszących się 
do komisyi powiatowych. Z tego się przekonać m »ze­
cie, czyjego pomysłu jest ten cały projekt, jakie poety­
czne i moralne żywioły składały się na jego podpisanie. 
Tendencyi zatem tćj w projekcie zaprzeczyć się nie da, 
że on nie jest przedmiotowym, to mi nawet przyznał ; an 
Hundt k. Hafften. Panu Witt nie mogę w żaden spoiób 
przyznać, żeby miała mu być poruczoną tu także i obrona 
polskich interesów, jak to wypowiedział przy dawniejszej 
sposobności. My Polacy pragniemy również ordynaci i 
powiatowćj, lecz nie takiej, jaką nam ofiarujecie, w któ 
rćj nie ma ani śladu samorządu, lecz rzeczywistej, wol« 
nomyślnćj.

Poseł Nolte z»:
Projekt nie ma być żadnym środkiem germaniza- 

eyjnym, gdyż przeciwnie jest on zredagowany całkićm 
przedmiotowo. Jeżeli poczyniono niektóre zmiany w po­
równaniu z ordynacyą powiatową w innych prowincyach, 
to powodem do tego są stósunki właściwe, W. Księstwu 
Poznańskiemu. W kraju, w którym dwie narodowości 
nieprzyznie stoją naprzeciwko sobie, nie może istnieć po­
myślny samorząd, przynajmniej jeżeli organa z wyborów 
wychodzić mają. Każde stronnictwo postawiłoby wtedy 
interes narodowości na pierwszćm miejscu, na czćmby 
interes samorządu musiał ucierpieć. Z tego względu od­
stąpiono w niektórych przypadkach od zasady wyborów 
a ustanowiono w to miejsce nominaeyą rządową.

Poseł zaś Magdziński przeciw w te 
mnićj więcćj odezwał się słowa:

Przjpominam międzynarodowe gwaraneye, dane 
Polakom przez Fryderyka Wilhelma III, którego świat 
Sprawiedliwym nazywał, a którego tacy mężowie jak 
Stein i Hardenberg radą wspierali, gwaraneye, z któremi 
wcale nie harmoniuje polityka, obecnie przeciwko Pola­
kom stósowana. Tćj polityki owocem jest i obecny 
projekt do prawa, który niepodobna jest przyjąć, gdyż 
przez nominaeyą przez rząd przełożonych urzędu ogłoszo- 
nyby został nieustający policyjny stan oblężenia nad W. 
Księstwem Poznańskićm.

Na tćm zamknięto rozprawy. W osobistćj 
wzmiance odpowiada pomiędzy innemi poseł dok­
tor Friedenthal posłowi Wierzbiń­
skiemu, że wszelkie zaczepki osobiste i zarzut 
politycznćj obłudy zamierza odeprzeć faktami w 
łonie komisyi.

Poseł Hundt von IIafften (jako 
wnioskodawca) odezwał się jeszcze raz w przydłuż- 
szćj mowie.

Minister spraw wewnętrznych hrabia E u- 
lenburg:

Rząd nie ma żadnych powodów, ażeby się miał 
opifrąć obradom nad projektem, który ma zamiar znaczną 
liczbę urządzeń, jakie w krótkim czasie w starych pro- 
wincyaćh zaprowadzone zostaną, przenieść na W. Księ­
stwo Poznańskie. Pod względem stósowności i wykonal­
ności tych postanowień ma rząd niejednę wątpliwość, 
pomimo to jest gotów wdać się w gruntowne obrady na 
posiedzeniach komisyi. Pokazuje się to już z tego, że 
rząd nie tylko przesłał projekt ten władzom prowincyonal- 
nym do zaopiniowania, ale nadto celem zasięgnięcia staty» 
stycznych wiadomości, ściągających się do' wykonania w 
mowie będącego projektu.

Dyskusya, z powodu przemówienia ministra, 
na nowo otwartą została.

Poseł W e h r za:
Posłowi v. Tempelhoff nie podoba się ordy­

nacya powiatowa dla Poznańskiego dla tego, że Madzie 
kres uprzywilejowanemu stanowisku wielkićj własności 
gruntowćj, a posłom polskim rzekomo dla tego, że nie 
daje ona wszędzie wszystkiego. Lecz panowie ci nie mają 
prawa powoływania się na swój dalej sięgający liberał i /.m,



3
oni, którzy tu wcale nie są wysłanymi jako reprezentan­
ci politycznych programów stronnictw, lecz mandaty 
swe zawdzięczają jedynie agitacyi klerykalnéj.

Po zamknięciu ponowném rozpraw, przeka­
zano projekt Friedenthała i towarzyszów komisyi, 
złożonój z 21 członków.

* Madryt. [-¡-Hrabina de Molina.] 
Donieśliśmy w tych dniach, że umarła w Tryeście 
hrabina de Molina, wdowa po Don Karlosie, 
bracie Ferdynanda VII i po jego śmierci preten­
dencie do korony hiszpańskiej. Zmarła znana była 
przez długie lata pod nazwiskiem księżny de Beïra 
i uważano ją, powszechnie za osobę dzielnego cha­
rakteru. Córka króla portugalskiego Jana VI Ma­
ria Teresa de Braganca przyszła na świat w r. 
1793, miała zatém lat 80. Wydana za infanta 
hiszpańskiego Piotra, brata stryjecznego Ferdynan­
da VII, owdowiała w r. 1812, porodziwszy syna 
infanta Sebastyana, a potém poszła na nowo za 
mąż za kuzyna mężowskiego Don Karlosa także 
wdowca w r. 1838. Don Karlos umarł także w 
Tryeście 1855 r.

Don Karlos z pierwszéj żony Maryi Fran­
ciszki Portugalskiéj, siostry rodzonéj swojéj dru- 
giéj żony, zostawił liczne potomstwo. Dzisiejszy 
pretendent hiszpański Don Karlos jest jego wnu­
kiem, po synu infancie Janie, zmarłym już dzisiaj 
a ożenionym niegdyś z arcyksiężną Maryą Bea- 
tryksą, córką księcia Modeny. O téj to księżnie 
wspominał niedawno nasz korespondent rzymski, 
że wstąpiła do klasztoru.

* Lwów, 20 styczńia. [Głosy dzien­
ników galicyjskich o sejmie. — Wal­
ka przedwyborcza. — 25 letnia rocz­
nica objęcia rządów n a m iestniczych 
przez hr. Gołuchowskiego. — Wiosna]. 
Wedle zwyczaju w dziennikarstwie przyjętego wy­
powiadają i pisma galicyjskie swą opinią o pra­
cach co dopiero zamkniętego sejmu galicyjskiego. 
Dotąd wypowiedział ją Czas krakowski a Gaze­
ta Lwowska rozpoczęła w téj materyi szereg 
artykułów. Czas w krótkim, ale kategorycznie 
napisanym artykule twierdzi, że sejm lwowski nie 
zadowolnił oni tak zwanych federalistów, ani uty- 
litarystów, ani tych, co licząc się z położeniem 
obecném i nie tracąc z oka sprawy godności kraju, 
stoją w pośrodku. Nie zadowolnił on — jak pisze 
Czas — federalistów galicyjskich, „którzy zapo­
minają, że nie dość naśladować formy opozycyi 
prawno-politycznéj innych krajów, aby wyprowadzić 
politykę galicyjską z dotychczasowćj kolei i połą­
czyć się z obozem federalnym, który, zapominając 
o tym pewniku, że nie formą opozycyi, lecz wspól­
nością zasad dodatnich możnaby zrównać przedział, 
dzielący nas od obozu federalistów austryackicb.“ 
Nie zadowolnił ubiegły sejm wedle Czasu utylita- 
rystów, którzy całe zadanie jego do pracy wewnę- 
trznéj ograniczali. Nie zdobyli się oni na inicya- 
tywę polityczną. Oprócz ustawy hipotecznéj, która 
właściwie nie jest dziełem tegorocznéj sesyi, okrom 
desideratów przyznania władzy wykonawczćj in- 
stytucyom autonomicznym, sejm tegoroczny nic w 
tym kierunku nie załatwił. Wszystkie zadania we­
wnętrzne nie zostały załatwione i odłożone „ad fe- 
liciora tempora“.

Gazeta Lwowska, zapowiedziawszy, że ob­
szernie będzie się rozwodziła nad pracami ubie­
głego sejmu, zastanawia się w pierwszym artykule 
nad znanym wnioskiem ks. Czartoryskiego o za­
strzeżeniu się sejmu przeciw ustawie o wyborach 
bezpośrednich, i wypowiada, że był niepotrzebnym, 
bo sejm galicyjski w adresie i postępowaniu swo­
jéj delegacyi objawił opinią nieprzychylną bezpo­
średnim wyborom, że daléj sejm, odrzucając wnio­
sek ten, wzmocnił węzeł wspólnych przekonań po­
litycznych, który go łączy z większością delegatów 
galicyjskich do Bady państwa, że wniosek ks Czar­
toryskiego zmierzał do celu wprost przeciwnego, 
tj. do usunięcia téj podstawy, na ktôréj delegacya 
galicyjska reprezentuje sprawy i interesa swego 
kraju w Radzie państwa.

Walka wyborcza wre tu i kipi od dni kilku. 
Istniejące tu stronnictwa stanęły dwoma przeciw 
sobie obozami. Jakeśmy już donosili, wystąpili 
jako kandydaci do Rady państwa pp. dr. War- 
szauer, K. Zbyszewski i dr. Czerkawski, z tych 
pierwszy ustąpił a walka toczy się dzisiaj między 
dwoma ostatnimi. Wielu naturalnie nie pojmując 
różnicy zasad, jakie reprezentują ci dwaj panowie, 
czepia się ich osobistości i imienia i ztąd ten 
z dwóch tych kandydatów wyjdzie zwyciężko z urny 
wyborczéj, który zdoła zyskać więcćj przyjaciół 
i zwolenników. Jak wiadomo, komitet ściślejszy 
dla wyboru posła do Rady państwa stawił na kan­
dydata dr. Wiktora Zbyszewskiego, zeszłćj jednak 
soboty komitet obszerniejszy większością 72 gło­
sów przeciw 44 uchwalił postawić kandydaturę 
dr. Juliana Czerkawskiego. Imię tego ostatniego 
wielce jest popularne w kołach przemysłowców 
miasta Lwowa, jak tego dowodzi odezwa porozle- 
piana po rogach ulic, którąśmy wczoraj podali. 
Trudno dzisiaj jednak powiedzieć, który z dwóch 
proponowanych tych kandydatów zwycięży, dr. Zby­
szewski posiada także bardzo wielu zwolenników, 
a co ważniejsza, postanowili żydzi tutejsi popierać 
jego kandydaturę. Początkowo stawili oni wpra­
wdzie kandydaturę dr. Lówensteina, ale później od­
stąpili od niéj. Kto wie, czy ruchliwe to plemię 
Izraela nie przeważy ostatecznie szali zwycięstwa 
na stronę dr. Zbyszewskiego. Żywo tu wszystkim 
stoi w pamięci rok 1861, w którym żydzi, zdecy­
dowawszy się stanąć po stronie hr. Borkowskiego, 
przyczynili się do upadku kandydatury ks. Leona 
Sapiehy. I dzisiaj, stojąc, jak ongi, u bram ratu­
sza i wołając nischt Czerkawski son dem 
Zbyszewski, wysłać go mogą jako posła do 
Rady państwa. Wiadomą jest wszystkim nienawiść, 
jaką pała mianowicie niższe mieszczaństwo do ru­
dobrodych potomków Izraela, obawiać się przeto 
można słusznie skandalów i bijatyk ulicznych. Już 
nieraz przypomina? Lwów podczas wyborów sejmiki 
sąsiednich Węgrów, gdzie i ostrze błyszczy wśród
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obrad żelaza, lub dawne sejmiki polskie; tym sposobem 
dowodzi burzliwa ludność stolicy nadpełtawskićj, 
że nieodrodną jest córą swych przodków. Dodać 
także tu należy, że zwolennicy kandydatury dr. Zby­
szewskiego ukonstytuowali się zeszłćj soboty, tuż 
po posiedzeniu ściślejszego komitetu, gdzie pobici 
zostali, w osobny komitet agitacyjny, na czele któ­
rego stoją także poważne osobistości. Uwaga za- 
tćm wszystkich w wysokim stopniu jest natężona, 
który z kandydatów wyjdzie zwycięzko z urny wy­
borczej. Gazeta Narodowa stawia na czele 
pisma swego kandydaturę dr. Czerkawskiego, po­
pierając ją w osobnym artykule gorąco: (Jak wia­
domo z telegramów, przeszedł dr. Czerkawski 
większością kilkuset głosów. Red. Kury era.)

Hr. Agenor Gołuchowski obchodził dnia 18 
). m. 25 letnią rocznicę objęcia rządów namiestni- 
czych w Galicyi. W południe dnia tego złożyły 
mu liczne deputacye serdeczne życzenia. Hr. na­
miestnik podziękował za nie w pięknćj przemowie; 
wiceprezydent Bartmański dał obiad na cześć tój 
rocznicy.

Środek to zimy, a wiosna uśmiecha się ty- 
siącznćj ludności Lwa grodu, niosąc im ciepły 
wiatr południowy, ale zarazem kałuże błota, które 
przebywać potrzeba, brnąc po kolana. Plakaty, 
porozlepiane po ¡rogach ulic, nakazują z urzędu 
zamiatanie chodników, właściciele jednak domów 
nie przestrzegają tego rozporządzenia, jakoby pra­
gnęli mieć przed własnemi oczami słynne w świecie 
roztopy azyatyckićj Manczuryi.

* VFiedeń7 21 stycznia. [Przełożenie 
>rojektów do praw konfesyjnych 

w Radzie państwa.] Wypadkiem dnia dzi­
siejszego, wypadkiem wiekopomnym w dziejach 
państwa katolickiego, wypadkiem wyczekiwanym 
wprawdzie, lecz wyczekiwanym z pewnćm niedo­
wierzaniem, jest przełożenie w świeżo po kilkoty- 
godniowśj przerwie zagaj onćj Izbie poselskiśj Rady 
państwa tak zwanych praw konfesyjnych przez mi­
nisterstwo przedlitawskie. Oto w krótkich zarysach 
orzmienie owych praw:

Pierwszy projekt, tyczący się obsadzania urz dów 
kościelnych i probostw, znosi konkordat w całśm zna­
czeniu tego wyrazu. Każde obsadzenie powinno byó 
oznajmione władzom państwa, gdyż w razie przeciwnym 
może uledz przeszkodom. Biskupi zobowiązani być mają 
komunikować rozporządzenia swe władzy państwa ró­
wnocześnie z ogłoszeniem tychże. Kościelne rozporzą­
dzenia tyczące się odprawiania nabożeństw mogą być 
zakazane ze względów publicznych. Projekt ten do 
prawa reguluje nadto wpływ państwa pod względem ma­
jątku kościelnego.

Drugi projekt do prawa porządkuje stósunki pra, 
wne korporacyi klasztornych. Według projektu tego po­
trzebnym jest do założenia klasztoru oraz do osiedlenia 
się jakiegobądź stowarzyszenia klasztornego przyzwole­
nie ze strony państwa, jako tśż przełożenie statutów. 
W razie odmówienia przyzwolenia ze strony państwa od­
nośna korporacja klasztorna zniesioną będzie albo też 
niedozwolonśm jśj będzie osiedlić się. Skoro pewien 
członek jakićjbądź korporacyi kościełnćj przed władzą 
polityczną oświadczy, iż z korporacyi występuje, pań­
stwo uważać go będzie jako do korporacyi tej nie nale­
żącego. Zarządy korporacyi winny corocznie władzy 
państwowćj podawać spis członków swoich i wymieniać wy­
dzielone kary dyscyplinarne. Fundacye, darowizny, le­
gata na rzecz korporacyi kościelnych wymagają potwier­
dzenia ze strony wład/,y państwowćj. W razie posądzenia 
o postępowanie wykraczające przeciw prawom może na­
stąpić wizytacya ze strony władz państwowych. Co się 
tyczy osiedlania się zagranicznych korporacyi kościel­
nych lub teł nabywania własności ziemskiśj na rzecz 
krajowych korporacyi również jest koniecznćm potwier­
dzenie władz państwowych.

Trzeci projekt do prawa reguluje składki z ma­
jątku probostw do funduszu religijnego celem pokrywa­
nia potrzeb obrzędu katolickiego. Składki te służyć mają 
takoż ku polepszenu bytu duchowieńswa, oraz ku opę­
dzaniu wydatków dotąd z funduszów państwa pokry­
wanych.

Czwarty projekt tyczy się i zawiera rozporządzenia 
pod względem prawnego uznania dotąd jeszcze nie uzna­
nych korporacyi religijnych. Uznanie to ma nastąpić, 
skoro nauka religii, odprawianie nabożeństwa i wreszcie 
ustawy odnośnćj korporacyi nie będą przedstawiały nic 
takiego, coby się sprzeciwiać mogło prawom lub wykra­
czać przeciw zasadom moralności, i skoro ko poracy t 
nosić będzie miano, które nie będzie w niczćm uwłaczało 
innowiercom. Reszta tozporządzeń odpowiada przepisom 
tyczącym się uznanych już korporacyi religijnych.

Peszt, 21 stycznia. Komisya składająca się 
z 21 członków wysadziła na wniosek deputowa­
nego Gorove podkomisyą z 9 członków i odroczy­
ła potem posiedzenia swoje.

Bukareszt, 21 stycznia. Minister wyznań 
i oświecenia, jenerał Tell, podał się ze względu na 
stan zdrowia swego do dymisyi, tekę zaś jego in- 
termistycznie objął minister spraw zagranicznych 
Boeresco.

Wersal, 21 stycznia. Na dzisiejszém po­
siedzeniu Zgromadzenia nadorowego interpelował 
deputowany Ricard (członek lewicy) rząd pod wzglę­
dem postępowania jego przeciw prasie w departa­
mentach, w których istnieje stan oblężenia, i po­
mówił go o samowolne postępowanie. Na iuter- 
pelacyą odpowiedział pan Baragnon, że postępo­
wanie rządu zgodne jest z prawem, poczém Izba 
przyjęła zwyczajny porządek dzienny 393 głosami 
przeciw 292; a zatém oświadczyła się większością 
101 głosów za rządem.

Paryż, 22 stycznia. Publiczna sprzedaż 
dziennika Opinion Nationale oraz rozpowszech­
nianie onego drogą kolportowania zostało zakaza- 
ném. Za powód zakazu rzeczonego podano arty­
kuł zamieszczony w dzisiejszym numerze tego pi­
sma, który może przyczynić się do podrażnienia 
opinii pubiicznéj, nadto jeszcze oszczercze exposé 
tyczące się polityki rządu wobec zagranicy prze- 
strzeganéj.

Madryt, 22 stycznia. Port kartageński znów 
jest przystępnym dla żeglugi. Komorę celną i biu­
ro kwarantanny przeniesiono^ z Porman do Kar- 
tageny.

Bern, 22 stycznia. Z przyczyny gwałtów 
które popełniono przy głosowaniu ludu nad „libe- 
ralnem“ prawem kościelnćm i w dniach następnych 
w Jura, mianowicie w 3 gminach Saulcy, Cour- 
fakre i Cerneux przeciw rozmaitym osobom, po­

wołała rada rządowa nowe trzy kompanie strzel­
ców, które wymaszerować mają do Jura.

praw
Łcośeielno-polity cznycli,

* Ks. Juliana G r z e ś k i e w i c z a, wikaryusza 
z Niepartu, skazał sąd powiatowy w Rawiczu za 
„nieprawne“ sprawowanie funkcji kapłańskich na 
300 tal. event. 3 miesiące więzienia. O tak wy­
soką karę wniósł p. prokurator Mathias z Leszna, 
ten sam, co sprawił, że i ks. Logę , wikaryusza 
z Mórkowa, na 4 miesiące więzienia skazano.

* Księdza Jana Froehlicha, wikaryusza 
z Wschowy, skazała tamtejsza deputacya sądowa 
w pierwszej instancyi za „nieprawne“ wykonywanie 
funkcyi duchownych na 50 tal. grzywien, odnośnie 
na trzy tygodnie więzienia. Przeciwko temu wy­
rokowi zaniósł skazany apelacją, sąd jednakże 
apelacyjny tutejszy potwierdził wyrok pierwszćj 
instancyi.

Królo wa- Opinia.
* Korespondent nasz krakowski pisał o zna­

komitym artykule hr. Stanisława Tarnów ski e- 
g o, zamieszczonym w ostatnim numerze Prze­
glądu Polskiego pod tytułem Królowa 
Opinia. Z tćj ważnćj pod każdym względem 
pracy, odznaczającćj się bystrością i niepospolitą 
odwagą cywilną, powtarzamy całą część wstępną.

Hr. Tarnowski pisze:
Widżialeś kiedy, ktokolwiek czytać to będziesz, 

widziałeś kiedy poniżenie natury i godności ludzkićj, 
w formie jednej z najwstrętniejszych i najsmutniejszych, 
jakie ono przybrać może, czy widziałeś kobietę w mocy 
niegodnego, nikczemnego człowieka ? Ta kobieta jest 
winna, zła, najgorsza przypuszczam, ale jest istotą ludzką 
stworzoną na obraz i podobieństwo boskie, kiedyś jako 
dziecko była świeżą i czystą jak kwiat; późnićj była 
dziewczyną, a w jćj oczach dziś naprzemian wyzywają 
cych lub " spuszczonych ze wstydu błyszcz iła wtedy, 
„anielskość jeszcze i spokojność,“ kiedyś była ona taką 
jak jest twoja córka lub siostra, mogła stać się taką jak 
twoja matka i żona: ale nieszczęśliwa popadła w szał, 
w obłąkanie, zapomniała o sobie, o świecie, o swoim 
i jego "szacunku dla człowieka, który opętał jćj wyo­
braźnią, opanował jśj wolę, zamagnetyzował jej zmysły, 
i jest w jego mocy, jest u niego w niewoli. Ten podły 
panuje nad nią bez litości i względu, jeżeli w chwili 
rozwagi i opamiętania nieszczęśliwa próbuje się wydobyć 
z pod jarzma, grozi jśj zgubą, wyjawieniem tajemnicy, 
każdy jćj list jest w" ręku tego człowieka wekslem, który 
ona zapłacić musi, bo inaczćj on ją wyda przed mężem 
i światem: dochody, kosztowności, wynosić musi z domu 
pokryjomu, żeby opłacić potrzeby lub fantazye, a okupić 
milczenie człowieka, którego jest niewolnicą. Ona wie 
w końcu, że to najpwdlejszy z ludzi, ale zerwać z nim, 
uwolnić się od niego, nie śmie, boi się, nie może, czasem 
i nie chce,'bo choć zna swoję hańbę i jego nikczemność, 
trzyma się go przecie siłą niegodnej namiętności i jakie­
goś przywiązania bezwzględnego, które „psu jest za­
sługą, czowiekowi grzechem.“ Prawdą, że to widok bo­
lesny, a obrzydliwy, prawda że za tę kobietę, która ci 
ńiczem nie jest, rumienisz się ty, mężczyzna i obcy, 
i jej poniżenie, jej nędzą, cierpisz w swojśj godności 
ludzkiśj; prawda że pojąć nie możesz, jakim sposobem 
istota ludzka, która ma duszę w ciel,e może znosić takie 
upokorzenia i w takim wstydzie wytrzymać, prawda? 
A przecież zdarzają się takie rzeczy, zdarzają się takie 
dobrowolne a poniżające niewole, i nie samym kobietom 
tylko, ale mężczyznom także zdarzają się w życiu, a kto 
ich nie spotkał, czytać o nich może nie w samych tylko 
romansscn, ale i w historyi. Przechowała ona pamięć 
niejednśj królowej, która na wszystko wyuzdana, ni­
czego nie pomna, jedną ręką składała godność swój ko­
rony u stóp wypieszczonego ulubieńca, a drugą dochody 
państwa wpychała w jego kieszenie, bezdenne jak beczka 
Danaid. Elżbieta, która choćby miała umrzeć z żalu po 
Essexie umiała mu ściąć głowę, kiedy jśj nie słuchać 
spróbował, Katarzyna, która żadnemu ze swoich fawory­
tów zbytecznie władzy nad sobą wziąć nie dała, to przy­
kłady rzadkie bodaj czy niejedyne, a na te dwa wiele 
to przykładów przeciwnych, wiele polityki szkodliwej 
i zgubnśj, wiele państw zagrożonych, odartych, szwan­
kujących na znaczeniu i honorze przez poniżenie i nie 
godiią uległość królowćj. Marya Stuart i Bothwell, Anna 
Austryaczka i Mazarin, Carowa Anna i Biron, królowa 
Karolina w Neapolu i Acton, w Hiszpanii żona Karola 
IV i Godony, a wszystkie oprócz sławy własnśj narażają 
dla tego kochanka swój tron, cześć swojśj korony, i sa­
mą nawet ideę monarchiczną, bo któż królów i królestwo 
szanować będzie, jeżeli nie ‘szanuje ich królowa, sama, 
nie szanując siebie i poddając się w publiczną pogardę? 
I jeżeli dziś monarchia w całśj Europie upadla tak nizko, 
jeżeli naprzykład pierwsza niegdyś w świecie korona Ka­
rola V i Filipa II tak spadla w cenie, że długo nie było 
tego, ktoby ją nosić był zechciał a jedyny jaki się 
wreszcie znalazł, porzucił ją jak się rzuca starą ręka» 
wiczkę zbrukaną i zdartą, tó upadkowi temu nieuczci­
wość i nierozum królów nie więcćj może winne jak brak 
kobiecej uczciwości i godności w ich żonach: co do wło­
skich i hiszpańskich linii Burbońskiego domu przynajmniój, 
jest to pewnćm.

W dzisiejszój Europie jest jedna królowa, która 
w takiśm poniżeniu żyje. Na tronie ona nie siedzi, ale 
„dymem kadzideł owiana i burzą poklasków ‘ daje w sie­
bie wmawiać, że w demokratycznym świecie zajęła miej­
sce tronów i majestatów: nazywają ją największśm 
w Europie mocarstwem, ona niby króluje i rządzi, ona 
kieruje polityką gabinetów, ona w parlamentach przemi- 
wia, rozprawia, stanowi prawa!, rozstrzyga o pokojach 

i i wojnach, ma swoich p ochlebców i dworaków, swoich 
zauszników i swoje Bastylie, królowie i ludy, politycy 
i awanturnicy, żołnierze i giełdziści, wszyscy przed nią 

’ na kolanach biją pokłony, czołami proch z przed jśj 
i stóp zamiatając: na pozór to królowa tak wspaniała jak 
i Elżbieta w Windsorze, Ludwik XIV w Wersalu, jak król 
; Salomon w całśj swojśj chwale! Na prawdę, niewolnica 
, w mocy awanturniczych zauszników i kochanków, nie- 
! wolnica spodlona jak Karolina w ręku Actona lub Ma- 
! rya Ludwika Parmeńska u nóg Godoya, spodlona tśm 
i bardziśj, że upodlenia swego nie czuje — ią królową 
jest Opinia publiczna, a jśj nikczemnym faworytem dzien­
nikarstwo europejskie, któremu z posłuszną uległością
powodować się daje.

Bo gdzie dziś prasa jest, czśm być powinna, 
obroną zasad, tarczą i reprezentantem stałych przekonań, 
warownią narodowego ducha i honoru ? Pozory te daje 
ona sobie wprawdzie jak może, hasła swoje powtarza 
szumnie, i na pierwszy rzut oka, każdy dziennik wydaje 
się tak czystym i nieskalanym jak,[żeby go wydawał sam 
Cato do Spółki z Cincinatem i Aristidesem: w rzeczy, 
ten Cato, republikanin wielki, przyjaciel i trybun ucie­
miężonego plebsu przeciw wszelkiego rodzaju możnym 
i bugatym Patrycyuszom, ten obrońca wolności, bierze 
cichaczem subwencją od Cezara, a poufny Cezara wy­
słannik, przynosząc ofiarę do tćj świątyni publicznego su­
mienia, zalecał mu, „gań rząd cesarski, krzycz, rzucaj się 
i miotaj, t) uspokoi przeciwników i da im satys-

fakcyą tak, że sami odzywać się już nie będą,“ 
a po takiśm zleceniu pisze się opozycyjny artykuł 
w obronie wolności i ludu, czytamy z ¡rozrzewnie­
niem i zapałem przez „soixante mille abońnes et un 
million de lecteurs“ Cincinatus wydaje najpoważ­
niejsze i najmędrsze pismo na stałym lądzie Europy, 
przedajnością i się nie plami, ¡j cześć swoję ceni 
wyżśj niż pieniądze, a pióra swego nie ma na sprzedaż 
plus offerenti, i kiedy jakieś obce mocarstwo, prosząc 
0 jego pomoc i opiekę, chciało mu i nagrodę wyznaczyć, 
odrzucił tę nagrodę że wzgardą w jawnśm glosowaniu 
redakcyjnego zebrania; ale przyjął ją w głosowaniu taj- 
nśm. Aristides nieposzlakowany zawsze i w zdaniu nie­
złomny, wczoraj gardłował za republiką umiarkowaną, 
jutro będzie uśmiechał się do radykalnśj, a dziś pisze 
hymny na cześć i szczęśliwy powrót prawego króla Hen­
ryka V, dobrze jeszcze, jeżeli wszystkiego tego razem 
nie wydrukuje w jednym i tym samym numerze swojego 
pisma. A zmiennictwa, a płochśj i lekkomyślnśj poli­
tyki, a płaszczenia się przed mocniejszym, deptania po 
słabszym, a schlebiania publiczności powtarzaniem ulu­
bionych, choćby zgubnych haBeł, a czczćj frazeologii, 
a nędznćj, nad wszystko nędznćj reklamy, a wszystkich 
tych zdrożności, które dowodzą, że dziennik każdy nie­
mal z nader małemi w Europie wyjątkami, jest narzę­
dziem spekulacyi, albo w najlepszym razie głosem stroń- 
niczśj nienawiści, ale nie głosem honoru, dobrćj wiary 
i publicznego ducha, wiele jest w dzisiejszśm dzienni­
karstwie francuskióm, począwszy od Revue des 
deuxMondes i DebatóważdoGaulois i Fi­
garo? Gorzśj nawet, bo kto wie, czy w tych straszli­
wych nieszczęściach Franeyi, nie więcćj odwagi cywil- 
nej, prawdy, trafnego sądu o wewnętrznśm i zewnętrz- 
nśm położeniu, pątryotycznego uczucia, czy nie więcćj 
miał ten okrzyczany, skandalem żyjąey, przez wytartego 
człowieka prowadzony Figaro od poważniejszych niby 
i więcćj powabnych dzienników.

Prasa niemiecka? wiedeńska zwłaszcza? wierna 
aliantka i ajentka giełdy, na usługi zawsze każdego przed­
siębiorstwa, choćby jak podejrzanego, które jćj się opłaci, 
grożąca potwarzą i zgubą tym, któreby nie opłacić się 
śmiały, grożąca nawet ludziom prywatnym, że się rzuci 
na sławę ich żon i matek, jeżeli się na grzeczności znać 
nie zechćą, czy to kapłanka i mistizyni opinii publi- 
cznśj? Nie — to jakiś potworny mieszaniec, w którym 
jest coś rozbójnika, coś giełdowego faktora, a coś i po- 
słu^aczki do wszelakich wygód. A wszyscy mówią o wol­
ności, wszyscy o postępie, wszyscy o honorze, o patryo- 
tyzmie, wszyscy rzucają się na drugich zajadle jak psy, 
gromią ich wymownie i cnotliwie jak kaznodzieje, wszy­
scy ze sztuką, dotąd w świecie nie widzianą, łączą naj­
bezczelniejsze wyuzdanie cynizmu z najbezczelniejszćm 
zuchwalstwem hypokryzyi. Zaprawdę, w Annałach Ta­
cyta i Satyrach duwenala brak jest "jednego rozdziału, 
poświęconego zepsuciu prasy i poniżeniu opinii, która 
taką prasę znosi i jśj słucha: obraz byłby to godny sta­
nąć w parze obok spodlenia tych Rzymian, którzy gięli 
karki i głowy przed wyzwoleńcami i ulubieńcami wy­
zwoleńców i ulubieńców Tyberyusza i Nerona, „pochy­
leni do ziemi strachem i lubieżnością po­
dłość i.“

U nas w Polsce, jak żeby wolność prasy samo tyl­
ko jśj zepsucie była nam przyniosła w pożytku, najniżśj 
co do moralności i honoru stoi dziennikarstwo tam, gdzie 
niczćm nie krępowane ma zupełną swobodę, w Galicyi. 
Jakiśm byłoby warszawskie, gdyby mogło "mówić wszy­
stko, gdyby polityczna wolność rozbudziła tam i polity­
czne namiętności, przypuszczać trudno. Po niektórych 
najświeższych jego produktach, jak Niwa lub Prze­
gląd Tygodniowy, lub po tych ulotnych, tajnie 
drukowanych pisemkach, które pamiętamy z roku 1863, 
wnosićby można, że znalazłoby się tam wiele złego, wiele 
fałszu, ale dziś, jeżeli niektórym pismom warszawskim 
zarzucić można cokolwiek powierzchowności w sądzeniu, 
eklektyczny dar i zły zwyczaj mówienia o wszystkiśm, 
a m-.io o czśm gruntowmśj i glębiśj, to nieuczciwości 
nie słychać żeby im kto zarzucał, a publicznego zgorsze­
nia dotąd dzięki Bogu z siebie nie dały. Z nielicznych 
pism wielkopolskich jedno Dziennik Poznański 
mógł nieraz prowincyi swojśj zaszkodzić tym kierun­
kiem lub raczśj brakiem kierunku, którym stale błądzi, 
tern, że do zgod ego tam postępowania nieraz przeszka­
dzał i przeszkadza, że popularne hasła chwyta i powta­
rza, bez zastanowienia, na ludzi niepopularnych bije bez 
powodu i słuszności; żle to zapewne, przecież nie najgo- 
rzćj jeszcze, bo to raczej brak zalet, niż dodatniość grze­
chu, a nieuczciwego, podłego nic, ile wiemy, nań się nie 
pokazało. Ale w Galicyi! Prawda, jest jeden dziennik, 
od którego żaden w Europie czystszym, bardziśj hono­
rowym nie jest, choć wierzymy, że niektóre są mu pod 
tym względem równe, jeden z tych rzadkich, które 
ćwierć wieku żyjąc, nigdy się nie zmieniły, nigdy prze­
konań swoich nie zaparły, nigdy się nie ugięły, nie ulę­
kły, nie płaszczyły ani przed rządami, ani przed opi­
niami, ani przed teroryzmem policyjnym, ani przed re­
wolucyjnym: nie trzeba go wymieniać, każdy wie, żętym 
dziennikiem jest Czas. Ale prócz niego? Mamy dwa 
tylko w naszym kraju znaczące pisma codzienne, zna­
czące hałasem, jaki robią, wpływem, jaki wywierają, na­
wet duchem, jaki mają, bo jedno z nich zręcznie zawsze 
odgadnąć i napisać umie to, co się w każdśj chwili lu­
dziom podobać będzie, a drugie w pięknych pozorach 
liberalizmu i gorącego patryotyzmu kryje rzecz u nas 
nową, negacyą wszelkiego religijnego wyznania, i pociąg 
do zcentralizowanćj jednolitśj i jednostajnćj (jak gdyljy 
taką wbrew naturze rzeczy być mogła!) Austryi. Te uwa 
pisma wychodzą we Lwowie, a zowią się Gazeta Na­
rodowa i Dziennik Polski. Jedno i drugie jest 
ciekawym a rzadkim niestety w Europie przykładem pi­
sma więcćj przez ludzi słuchanego jak szanowanego i sza­
nownego, przykładem wymownym tćj uległości niedołę- 
żnśj i wstydliwśj, w jakiej zostaje względem dzienników 
mniemana królowa, opinia.

KRONIKA KRYMINALNA.
♦ Przed sądem przysięgłych w Poznaniu toczyły się 

dnia 20 b. m. dwie sprawy" o pobicie ludzi, w skutek 
czego śmierć nastąpiła. Pierwsza, przeciwko fornalowi 
Wincentemu Mikołajczakowi z Radzyń, w powie­
cie szamotulskim, znaną jest już czytelnikom, gdyż się 
toczyła na przeszłych rókach sądu przysięgłych w Po­
znaniu. Nie mogła jednakże wtedy być osądzoną, po­
nieważ opinie lekarskie co do zabitego owczarza całkićm 
się nie zgadzały. Tym razem przyznali przysięgli oska­
rżonemu okoliczności łagodzące, a deputacya sądowa ska­
zała go na półroczne więzienie, licząc mu jednakże w to 
cztery miesiące więzienia śledczego.

Druga sprawa o to samo przewinienie toczyła się 
przeciwko wyrobnikowi Andrzejowi Dutkiewiczowi 
z Promna, w powiecie średzkim, który uderzył swego 
chlebodawcę, gospodarza Giesego, tak silnie szuflą w gło­
wę, że tenże w skutek tego na trzeci dzień umarł. Ob- 
żałowany skazany został, przy odmówieniu mu okoli­
czności łagodzących, na pięcioletnie więzienie w domu 
karnym.

<as

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 23 stycznia.

: HOTEL RZYMSKI. Sławiński ze Strzałkowa, pani Jagow 
z Uchorowa.

MYLIUsA HOTEL DREZDEŃSKI. Hr. Morawski z Lu- 
boni, Baarth z Cerekwicy, pani Baarth z Modrzą, 
Boas z fam. z Lusowa.

HOTEL BERLIŃSKI. Jaraczewski, Zapałowski i Taszar- 
l ski z Wągrówca.
, TILSNERA HOTEL GARNI. Ciemiński z Berlina, Sku- 

dliński z Gniezna, Jankowski z Ostrowa, Szumiń-
1 ski z Kalisza, Szreśnicki. z Mur. Gęśliny.
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Poznańskie 3’|, pet. listy zastawne 95’/2 płacono, 

poznańskie 4 pet. nowe listy zast. 91 płac., poznańskie 
listy rentowe 95% pł., pozn. prowinc. akcye bankowe 
106’/, płac., pozn. 5 pet. prowinc. obligacje 100’/, płac., 
pozn. 5 pet. obligacye powiatowe 1007« płacono, pozn., 
5 pet. obligacye melioracyi Obry 1007, plac., poznańskie 
4’/, pet. obligacye powiatowe 94 % pł., pozn. 4 pet. obli­
gacye miejskie II emis. 90’, pł., poznańskie 5pct. obli­
gacye miejskie li 0% płc., pruskie 3% pet. oblig. długu 
państwa 91’/« płac., pruska 4 pet. pożyczka państwa 97 
płacono, pruska 4% pet. ukonsolid. pożyczka 1053/, pł., 
jruska 3’/, pet. pożyczka prena. 122 płac., polskie 4 pet. 
isty likwidacyjne 67 płac., akcye górnoszląskićj ko­

lei żel. Lit. A. 169 płacono, akcye stałe starogardzko-po- 
znańsk. kolei żel. 101 płc., akcye marchijskopozn. kolei 
żelaz. 46 płacono, banknoty zagraniczne 99% plac., ro­
syjskie banknoty 917, pł., Ostdeutschebank 69% Dłac. 
Produktenbank — żąd., Wechslerbank — płac., KWi­
lecki, Potocki i Sp. — płac.

Żyto: (pr. 20 cent.), wypow. — cent., cena wy­
powiedzenia 63, na fst.ycz. 63, tyezeń-luty 63, luty-marzec 
63, marzec-kwiecień 637„ na wiosnę 63' „ kwiecień*maj 
63% talarów.

Okowita: (z beczką) (pr. 100 litrów = 10,000 — 
Tralles.) Wypowiedziano 15,090 litrów, cena wypowiedz, 
20 %«, ną styczeń 20”/,«, luty 20%, marzec 21*|„, kwie­
cień 213 8, na kwiecień-maj 21%, na maj 21%, czerwiec 
31% talarów.

najwyższa średnia najniż
cena.

Pszenica pięk., szefei 42 kiig. 8 16 — 3 15 — 8 14 —
Pszenica średnia «- 0 0 3 10 — 3 9 — 3 8 —

• ordynaryj. > 0 0 3 5 — 8 2 6 3------
Zyto piękne « 40 0 2 22 — 2 21 — 2 20 -

• średnie « 0 0 2 18 9 2 17 6 2 37 —
« o-dyn. t a 0 2 16 — 2 15 6 2 15 —

Jęczmień wielki • 37 0 2 10 — 2 7 6 2 5 —
Jęczmień mały • 37 0 2 9 — 2 6 3 2 3 9
Owies « 25 0 1 15 — 1 12 6 1 11 -
Groch do gotow. « 45 0 2 18 9 2 16 3 2 15 —
Groch na paszę » 45 0 2 12 6 2 10 — 2 8 9
Perki 50 0 — 20------ 19 — — 18 -

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Berlin, 22 stycznia.
Żyto przy usposobieniu słabćm po niższych ce 

nach. Mąka rżana taniśj ofiarowywana. Pszenica 
zaniedbana; ceny na korzyść kupujących. Owies 
w miejscu słabo, na termina stale. Olćj rzepiowy 
bardzo stale i nieco lepićj płacony. Okowita po 
niższych cenach, w końcu jednakże przy większćj chęci 
¿o. kupna stale.

Pszenica; w miejscu 73—93 tal. za 1000 kilo­
gramów podług gatunku żąd., żółta — tal. z kolei płac., 
wysoko-piękna biało-polska — tal. z dw a kolei płac., 
na grudzień-stycz. — tal. żąd., na stycz.-luty — tal. 
płacono, kw.-maj 88 tal. płac., maj-czerw. 88 tal. żąd., 
czerwiec-lipiec 88 tal. żądano, lipicesierpień 86 /, tak 
płacono, nowa usance na kwiecień-maj 86%—% tal, 
płacono. Wypowiedziano 1000 centnarów. Cena wypo­
wiedzenia — talarów.

Zyto: za 1000 kilogr. w miejscu 59— 69% tal. 
podług gatunku żąd,, rosyjskie 58%—60% tal, lepsze
61— 627« tal. z kolei płac., piękne rosyjskie — tal. 
płc., krajowe 66—68 tal. z kolei płacono, wysoko piękne 
krajowe — tal. płac., na grudzień-stycz. 62-61%—62 
tal. plac., styczeń-luty 61%—61% tal. płac, luty-marz.
62— 617« tal. płac., na wiosuę 627«—63—62’/« tal. płac., 
maj-czerw. 627,—62%—62 |, tal. płacono, czerw.-lipiee 
62—62’/«—62 /, tal. płacono, lip.-sierp. — tal. płacono. 
Wypowiedziano — centnarów. Cena wypowiedzenia — 
talarów.

Jęczmień; w miejscu 52—73 tal. stósownie do 
gatunku żądano,

Owies: za 1000 kilogr. w miejscu 50—60 tal- 
podług gatunku żąd., czeski 56—59 tal.‘płac., galicyjski 
52—55 tal. płac., wseh. i zach. pruski 53—58 tal. piać., 
pomorski i ukermarchijski 56—59 tal. z dworca kolei 
płac., na gradz.-styczeń — tal. płacono, stycz.-luty — 
tal. płacono, na wiosnę 57'/«—57% tal. płac., maj-czer­
wiec 57%—57’, tal. płac., czerwiec-lipiec 57*/*—'58 tal. 
płac. Wypowiedziano — centnarów. Cena wypowiedze 
nia — talarów.

Groch: do gotowania 59—66 tal., na paszę 53—
58 tal.

Mąaa pszenna: numer 0 12—11’/, tai., nu­
mer 0 i 1 il—10’/j tal.

Mąka rżana numer 0 107«- 9% ial., numer 0 
i 1 973—8% tai. za 100 kilogramów bez akcyzy włącznie 
z miechem.

Mąka rżana No. 0 i I na grndzieóstyczeń 
9 tal. 14 sgr. płac., stycz.-luty 9 tal. 13—12% sgr. płc., 
luty-marzee i marz.-kw. 9 tal. 12% sgr. płac., kw.-maj 
9 tal. 12% sgr. płacono, maj-czerw. 9 tal. 117, sgr. 
płacono, czerwiec-lipiec 9 tal. 11'/, sgr. płacono. 
Wypowiedziano — centnarów. Cena wypowiedzenia 9 
tal. 16 sgr.

91% wszystkich chorych siła i zdrowi 
bez medycyny i kosztów. 

„Revalesciere du Barry w Londynie*
Przy wszystkich chorobach ukazuje się skutecznym 

bez medycyny i bez kosztów wyśmienity pokarm leczący 
Revalescićre du Barry z Londynu, który u dorosłych 

dzieci oszczędza 50 razy koszta innych środków i po­
karmów.

Wyciąg z 80,000 wyzdrowień cierpień żołądko­
wych, nerwowych, brzuchowych, piersiowych, płucowych 
dolegliwości w gardle, głosie, oddychaniu, gruczołowych 
nerkowych i pęcherzowych — z których na żądania prze­
syła się kopie bezpłatnie i franko:
Certyfikat No. 64,210, Neapol, 17 kwietnia 1862.

Mój Panie! Skutkiem choroby wątrobianćj znaj 
dowałem się od siedmiu lat w okropnym stanie wycień 
czenia i cierpień wszelkiego rodzaju. Nie byłem w sta 
nie ani czytać ani pisać, trzęsły mi się wszystkie nerwy 
w eałćm ciele, źle trawiłem, cierpiałem na bezustanną 
bezsenność i znajdowałem się ciągle w nerwowém uspo­
sobieniu, które mną miotało-i nie dawało żadnego wypo 
zoynku, przytém byłem w najwyższym stopniu melan- 
eholiczuym. Wielu lekarzy wyczerpało całkićm swą 
sztukę, nie ulżywszy mi w cierpieniach. W zupełnie 
rozpaczy spróbowałem Pańskićj Revalesciére i teraz dzię 
kuję za to Panu Bogu. Revalesciére zasługuje na jak 
najwyższą pochwałę, przywróciła oni mi całkiem zdrowie 
zostawiła mnie w możności zajęcia na nowo mego sta­
nowiska towarzyskiego. Z najszczerszą wdzięcznością

wysokim szacunkiem.
Marquise de Bréhan.

Świadectwo No. 68,471. Prunetto (pod Mondovi), 26 
października 1869,

Mój Panie! Mogę Pana zapewnić, że, od czisu 
ak używam cudownćj Revalescióre du Barry, to jest do 
dwóch lat, nie czuję już ani dolegliwości mego wieku, 
ni moich 84 lat. Nogi moje nabrały znowu normalnćj

dniał; miewam kazania, słucham spowiedzi, odwiedź im 
chorych, odbywam dosyć długie podróże pieszo, roz i m 
mam jasny a pamięć świeżą. Proszę Pana, ażebyś to 
oświadczenie ogłosił, gdzie i jak Ci się podoba.

Abbé Piotr Castelli,
Bach-és-Theol. i proboszcz w Prunetto (powiat Men lov

Świadectwo No. 73,705. Wiedeń, Praterstrasse 22 
w maja 1871.

Winienem Panu podziękowanie za rezultat, jaki wy­
borna Pańska Revalesciére u mnie wywarła. Cierpiałem 
bowiem często na kurcze żołądkowe, kaszel i dyaryą 
od czego mnie uwolnił Pański wyśmienity środek zbawczy

[1396j L. Grossmann.
Pożywniejsza od mięsa zaoszczędza Revalesciére 

u dorosłych i dzieci pięćdziesięciokrotnie cenę swą 
w innych środkach i potrawach.

W puszkach blaszanych po '/, funta 18 sgr., poi 
uncie 1 tal. 5 sgr., po 2 funty 1 tal.. 27 sgr., p 15 ten­
tów 4 tal. 20 sgr.? po 12 funtów 9 tal. 15 sgr., po 24 
funty 18 tal. — Biszkopciki z Revalesciére puszki po 1 tal 
5 sgr. i po 1 tal. 27 sgr. — Revalesciére chocolatée w pro­
szku na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 
fili-, nek 1 tal. 27 sgr., 120 filiżanek 4 tal 20 sgr., 288 
filizi nek 9 tal. 15 sgr., 576 filiżanek 18 talarów; w tabli­
cach na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 
filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Sprowadzać można przez Bar 
r du Barry et Comp, w Berlinie, 178 Friedrichstr asso

i w wszytkich miastach, w dobryeh 3ptekach i handlach 
korzennych i łakoci.

Składy w
Bydgoszczy: S. Hirschberg firma: Jul. Sebottlaender, 
Landsbergu n. W.; Jul Wolff.
Poznsniu: APfuhl,w Czerwonój Aptece, K.ug& Fabri.-iu 
Jakóba Sehlesingera synowie,'Richard Fischer.
Rawiczu: J. Mroczkowski,
Wrocławiu; S. G. Schwartz, Edward Gross, Gustaw Scł t >lz 

Storemer & Mohr, Herm. Straka, Srieh i Kaiól Sehne 
der, Robert Spicgel.

Do uabycia
w księgarni Ludwika lWerzbacha

w Poznaniu;
Miklaszewski. Rys historyi polskiój od wzniesienia się 

monarchii, az do rozoioru kraju. Z trzema herbami', 
wizerunkami królów, z sześciu mapami i obrazem 
Polski. Piąte wydanie. 1865. 2’/, tal.

Mowa Napoleona miana w senacie francuskim.
Pasek, Jan Chr. Pamiętniki z czasów panowania Jan

Kazimierza, Michała Korybuta i Jana III. Wydano 
z rękopismu przez Edwarda Raczyńskiego. Edycya 
trzecia. 1 tal. 20 sgr.

Pokłosie. Zbieranka literacka na korzyść sierót. 6 tom 
1852—1862 po 1 tal.

Pamiętnik Teodora Jewłaszewskiego, Nowogrodzkiego 
podsędka. Zam. 15 — 10 sgr.

Przepisy główne rządowe dotyczące uregulowania stó 
unków włościańskich w dobrach prywatnych ifccL 
td. Zam. 1 tal. 5 sgr. — 20 sgr.

Padalica. Listy z podróży. Tom. II,III. Zam. 3’— 1 tal 
Garibaldi, jego życie i czyny w historycznym zarysie

skreślił J. G. Z portretem. 1861. 25 sgr.
Dowód, że Napoleon nigdy nie istniał. 2 sgr. 

i Podróż na wozie pocztowym czyli nie sądź czego ¡u
znasz. Z niemieckiego podług III. wydania przełoyz 
Ks. W. Lewandowski. 1853. 10 sgr.

i Chłop. Obrazek dramatyczny w 5 aktach. 1860. 22*/, sgr 
, Interpelacye, dwie, posła pleszewskiego Dr. Niegolewł 
i skiego na posiedzeniu Izba poseiskiój sejmu pru­

skiego 11 kwietnia roku 1859 i 12 maja roku 1860-
wedle sprawozdań stenograficznych. 1860. 3 sgr. 

iuterpelacya posła pleszewskiego Dr. Niegolewskiego na
posiedzeniu Izby poseiskiój sejmu pruskiego z dnia 
12 maja r. 1860 wedle śprawozdań stenograficznych.

1 1860. 17, sgr.
Machczyńska, A. Młoda nauczycielka. Dziełko poświę­

cone zakładom wychowania płci żeńskiój. 1863. 
sgr. 25

Radwański, J. Krótka wzmianka o łaźniach w Krako 
wie i przywilój na nie króla Michała. Zam. 5 sgr.— 
2 sgr. 6 fen.

Przy zamknięciu „Kuryera“ kurs tele­
graficzny berliński nie nadszedł.

S. P,
Melania z Wilkońskich

Siablewska
rozsiała się z tym światem dnia 
21 stycznia w Wrocławiu. 

Pogrzeb odbędzie się

w Wilkowie
pod Lesznem w poniedziałek dnia 
26 b, m.

W smntkn pogrążona
o«, Rodzina.

Prenumeratę
na

Katedrę Gnieźnieńską
całkowitą w ilości tal. 15 i cząstkową 
po 3 tal. przy odbiorze każdego po­
szyta przyjmuje

Księgarnia’ (138)

Tytusa Daszkiewicza
w Poznaniu, /Wodna ul. 28.

Do nauki tańca
I dla początkujących może jeszcze kilku 
Panów Bię zgłosić. Następna lekeya 
przypada dnia 26 b. m. o 7 wieczorem 
w hotelu Saskim.

Rocliackft,
[142J Wilhelmowska ulica 17.

Posada nauczyciel­
ska w Droszewle za- 
wakuje od 1 marca rb. Ży­
czeniem jest, aby się dostał 
na pomienioną posadę nauczy­
ciel muzjkalny, któryby mógł 
być zarazem organistą przy 
kościele miejscowym.

Droszew, 21 stycznia 1874.
X Jk.. ]Hielxalal£, 

(133) dziekan.

Prasy do torfu.
Moje wielokrotnie za dobre uznane 

prasy torfowe polecam na nadchodzą-

., t.z.óby
jak najrychlćj nadesłali. Odstawa ści-l! 
śle podług porządku zamówień usku- i 
teczniać się będzie, których jnż zna- i 

czna ilość nadeszła i których wykona- : 
niem już się zajęto.

Cenniki i spisy na łaskawe zapy­
tania bezpłatnie i franko. Odstawa 
podług życzenia franko na dworzec 
Dt. Eylau. [140J

A. Burdach, 
Zakład budowy machin 

1 lejarnia żelaza
w Dt. Eylau.

Dreirazne urny

czysto polskie,
oraz

Walne Zebranie człon­
ków Resursy

wyznaczone na dzień 26 stycznia dla nie­
przewidzianych przeszkód odwołuje się.Oyrekcya Resursy.
Palarnia kawy paiwej

na sposób angielski
poleca Szanownój Publiczności po cenach następujących 
Kawę Rio a fant czyli % kgr. 9 sgr. ) w paczkach po 

„ Cufoa „ 11 „ S 1 funcie
„ Mocca „ 13 „ j i * funta.

Wszelkie gatunki naszćj kawy odznaczają się tak dobro­
cią, jako czystym smakiem i najprzyjemniejszym aromatem, 
o czćm każdego czasu przekonać się prosimy.

Sprzedającym dajemy odpowiedni rabat. (839)
Kantor: Z wysokim szacunkiem

przy ulicy Szkólnćj 4,
I. piętro.

Ucznia
z dobrćm wychowaniem poszukuje za­
raz do handlu korzennnego w Ko­
strzynie. [131J

Jan Chmielewski.
1 do babki, do czysz- 

I I A czen>a koniczyny, mo-
A A-k. cne slta do wyki,1 do 

czyszczenia pszenicy, 
tak że pszenica przechodzi a wyka w
sicie zostaje, rozsyła pod gwarancją

A. Zimmer
[141] w Nakle.

ostatnie pochodzą od maciór czystoil 
polskich po oryginalnych baranach j 
angielskich. Wszystkio zdatne do roz-i 
płodu, z obfitą i odrosłą wełną, stoją] 
na sprzedaż

w Ja rogu!© wicach.
Stacya kolei Czempiń. [132] ’i ]

Dla
cierpiących na włosy.
Na życzenie méj wielce szanownéj klienteli zawezwany 

do Poznania, przez poniedziałek i wtorek 
do południa dnia 26 i 27 b. m., także innych cier­
piących na włosy i to bezpłatnie konsultować będę w mém 
pomieszkaniu w

Mylinsa Hôtel Ab Dresde,
oraz zapraszam wszystkich, którzy cierpią na wychodzenie 
włosów, albo już łysiny mają, a pragnących zachować włos, 
lub pozyskać nowy odrost włosa, ażeby łaskawie mnie 
odwiedzili.

Konsultować będę:
panów od 9 rano do 1 przed połudn. i od 5 do 7 wiecz.; 
damy od 3 do 5 po połsdniu.

Cierpiący na włosy, którym okoliczności nie pozwalają 
osobiście się stawić, mogą nadesłać kilkanaście włosów wy­
rwanych w pobliżu bolejącego miejsca i zarazem listownie 
ranie uwiadomić o: a) wieku, b) przypuszczalnćj lub znaoéj 
przyczynie cierpienia, c) jak długo już cierpienie trwa. Po 
mikroskopiczném rozpatrzeniu nadesłanych włosów nastąpi 
oświadczenie, czy pomyślnego skutku należy się spodziewać 
czy tćż nie. W ostatnim przypadku ja sam radzę nie na­
rażać się na wydatki bez celu i korzyści. Naprzeciw dłu- 

! .golotnićj łysinie, spowodowanéj wiekiem, samo się przez się 
rozumie, iż moja metoda tak samo jak inne, nie wiele po­
może.

Równocześnie usilnie polecam cierpiącym na włosy moję 
broszurę: „Wigsenscliaftkictte AbliandlunjK 
ueber dag mengchliche Ilaar“, którą nabyć 
można u mnie za nadesłaniem 4 sgr. (137)

Heinrich Slggelfeow,
specyalista dla cierpiących na włosy. Schàferkampsallee. 

Hamburg.

Z pomiędzy niezliczonych odznaczeń, jakie otrzymała Howe-Maschinen-Companie za swe niezró­
wnane machiny do szycia na wszystkich wystawach świata, podnosimy jedynie następujące: Krzyż legii 
honorowej dla wynalazcy machin do szycia Elias Ho»e jun., 18 medali złotych, 7 dyplomów honoro­
wych, 6 medalów na samćj wystawie powszechnej w Wiedniu w r. 1873, najwyższe nagrody, jakie rozdzie­
lone ¿były

G. F. Zielke & Go.

Cygara
dobrze odleżał e,

Papierosy
z rozmaitych fabryk, jako i

Tabaki
do paleala i zażywania

po nader przystępnych cenach
poleca A* Duchowski,

(•79) Podgórna ul. 14.

E COl Howe- Maschinen-Companie
i, w Nom Jnrtu
• zawiadamia niniejszćm, że, chcąc jedynie publiczności ułatwić 
o nabywanie jćj sławnych machin i uchronić ją przed imitacyami 
~ itd., otworzyła w Poznaniu, przy Rynku No. 68, narożnik 
3 ulicy Nowej, filią dla jirowinoyi peńnańskiej i dla części Prus 

Zachodnich i Szląska, którój kierownictwo powierzone zostało

Panu Zygmuntowi Bernstein w Poznaniu.
Tak w naszćj pomienionćj filii, jak i w ajenturach tćjże po miastach ustanowić się mających---------,. Ł — ... • .... —- —- - to mu-

tak że

Pączki
kilka razy dziennie świeże, 6 sztuk 
za 5 sgr. i 12 sztuk za 5 sgr. poleca 
cukierniaK. Slark,
g(143J Wrocławska nl. 14.

sza nasze oryginalne machiny być sprzedawane po cenach fabrycznych przez nas oznaozonyoi 
wyzyskiwanie publiczności nie może mieć miejsca.

Wszelkie zamówienia na nasze oryginalne machiny Howego, tudzież podania o ajentury w wymię« 
nionym obwodzie, adresować należy do pana glegmund Bernstein. [108]

Z szacunkiem.

Howe-Maschineń-Gompanle.
Dyr. F. Fontaine.

komisie i czcionkami Ludwiką Mertbao > w Poznaniu.
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